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W sobotę przyniósł telegram z Warszawy wia- 
domość, że sejmowa komisya aprowizacyjna 
uchwaliła w trzeciemm czytaniu projekt ustawy 
© zniesieniu ograniczeń w zakresie obrotu zie- 
miopłodami oraz o likwidacyi ministerstwa apro- 
wizacyi. Zdawałoby się, że wobec tej uchwały, 

tóra ze wzgłędu na „wolnohandlowe* usposo- 
bienie większości Sejmu może rychło stać się 
ustawą, wejdziemy z początkiem nowej kampa- 
nii aprowizacyjnej tj. 1 września w okres wol- 
nego handlu i że znikną — jak pięknie się na- 
sze pisma wyrażają — wszystkie etatyzmy, a na- 
Stanie, jeżeli nie raj, to w każdym razie przed- 


Smak raju na ziemi. Czy rzeczywiście będziemy , 


mieli wolny handel i czy spełni on nadzieje, 
które pewne sfery do niego przywiązują? Niech 
na tą pytanie odpowie najkpmpetenniejsza chyba 
Osoba w Polsce, bo kierownik ministerstwa apro- 
wizącyi. 

P. Stoiński w wywiadzie z współpracownikiem 
warszawskiego „Ńuryera Polskiego“ omówił ter- 
min wprowadzenia wolnego handlu, nadzieje 
% tą zmianą związane i ograniczenia, jakiemu ten 
wolny handel będzie podlegał. P. Stoiński jest 
zwolennikiem wolnego handlu MRYsSMyUtOyrz= 
niczeń, bez furteczek i niedomówień. Dłaczego 
jest zwolennikiem p. Stoiński nie podaje, powo- 
łując się gołosłownie na „całokształt naszej sy- 
tuacyi zarówno politycznej jak i gospodarczej 
! administracyjnej“. Otóż ten całokształt, na- 
Szem zdaniem, wymaga czegoś wprost przeci- 
wnego, niż wolnego handlu. Co właściwie jest 
całokształtem naszej sytuacyi politycznej i go- 
spodarczej ? 


iezawodnie w pierwszym rzędzie potrzeby lud- . 


ności. Otóż ta ludność dzieli się na dwie Części: 
ledna — stanowczo większa — jest skazana na 
nabywanie środków żywności i artykułów co- 
dziennego zapotrzebowania, to też „całokształt 
jej interesów“ wymaga, aby te artykuły były 
najtańsze, druga część ludności — bez porówna- 
nia mniejsza — jest albo producentką albo po- 
średniczką i „całokształt jej interesów" idzie 
w. tym kierunku, aby wszystkie artykuły były 
najdroższe. Co więc p. Stoiński uznaje za cało- 
kształt ogółu, tj. państwa, czy interes większości 
Czy interes mniejszości P Czy interes robotników 
I wogóle mieszkańców miast oraz chłopów mało- 
i bezrolnych, czy też interes obszarników i kmieci, 

tórzy mają wprawdzie władzę, ale nie mają 
ani możności ani ochoty wyżywienia ludności ? 
„ Jeżeli ktoś miał wątpliwość co do skutków, 
jakie wywoła wprowadzenie handlu, tego powi- 
nien był przekonać równobrzmiący artykuł 
umieszczony w niedzielę we wszystkich pismach 
krakowskich, artykuł napisany na podstawie 
informacyi z poważnej i kompetentnej strony. 
Jeszcze wolny handel dopiero jest zapowiedziany, 
a już są groźne jego objawy: ukrywanie towa- 
rów, gorączkowy za nimi popyt i — co za tem 
idzie — zwyżka cen. Jest to zupełnie naturalne 
następstwo: przecież nasi producenci i pośre- 

nicy nie na to zrywają sobie gardła za wol- 
nym handlem, aby towary sprzedawać taniej. 
Chyba nikt ich o taką filantropię nie posądza, 

to w ostatnich kilku latach obserwował ich 
praktyki lichwiarskie. Nasi rolnicy szczególnie 
mają już pod tym względem ustaloną reputacyę. 
W ostatniej chwili, gdy ich pragnienia już się 
urzeczywistniały, chcieli oni nawet przeprowa- 
dzić wolność wywozu środków żywności z kraju, 
mimo, że rząd zapowiedział konieczność przy- 
wozu dla pokrycia braku. 

„Tak stoi sprawa z wolnym handlem, który 
już prawie jest ustawą | Czy seryo na podsta- 
wie tej ustawy będziemy rzeczywiście mieli zu- 
pełnie wolny handel. iaki p. kierownik mini- 


Wolny — niewo! 


Kraków, Środa 29 czerwca 1921 
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sterstwa aprowizacyi pragnie, tj. bez ograniczeń, 
bez fyteczele > Niech na to odpowie R Stoiński 
W cytowanym wywiadzie powiada: 

1) „podjęta już została pewna akcya w celu 
uzyskania wpływu na kształtowanie się cen zie- 
miopłodów* — to znaczy, że nie tylko wolna 


konkurencya, stosunek podaży do popytu będą , 
regulowały ceny, ale rząd zastrzegł sobie wpływ 


na nie io ile zechce ten wpływ wykonać, han- 
dlarze i producenci nie będą mogli dowolnych 
cen nakładać. Dalej powiada p. Stoiński: 

2) „państwowy urząd zbożowy nie będzie li- 
kwidowany, lecz będzie wyzyskany jako organ 
zakupu dla rządu ziemiopłodów krajowych“ — 


to znaczy, że rząd, przeczuwając niemożliwość 
pokrycia zapotrzebowania produkcyą krajową 


z powodu znanej skłonności rolników do cho- 


wania zapasów, będzie miał organ państwowy 
do zakupywania i sprzedawania zboża i ziemnia- 


ków po cenach konkurencyjnych, tj. łamiących 


monopol producentów. Następnie p. Stoiński 


oświadcza: 


„jednocześnie rząd ma możność sprowadzać 


pewne ilości zboża z zewnątrz państwa — co 
wedle stwierdzenia p. Stwwińskicgo oznacza m 

źność uchylenia się od płacenia cen dyktowa- 
nych przez krajowych producentów. Rząd prze- 
widuje widocznie, jak wszyscy rozsądni ludzie, 
że wobec wolnego handiu producenci będą 
uprawiali niesłychany wyzysk i chce temu za- 
„pobiedz przez zabezpieczenie sobie dostaw za- 
granicznych, które mogą się okazać tańsze. Ze 
w tym właśnie celu i na podstawie takiego 
przypuszczenia te zakupy zagraniczne są pomy- 
ślane, świadczy stwierdzenie p. Stoińskiego: 
„Celowóść takiego zabezpieczenia się wobec 
mogących wyłonić się nadmiernych apetytów, 
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szkodliwych dla państwa, została doskonale zro- 
zumiana i mimo poważnej sytuacyi finansowej, 
projekt zakupu zboża poza granicami państwa 
uzgodniony został z czynnikiem decydującym 
w tej mierze — p. ministrem skarbu, który w za- - 
sadzie godzi się na asygnowanie odpowiednich 
środków na ewentualną realizacyę tego planu. 
Ze względów zrozumiałych wolnej konkurencyi 
nie podam panu cyfry zakupów, które należy 
dokonać wewnątrz i zewnątrz państwa”, 

Oj, te nadmierne apetyty, jakże dobrze je 
znamy i jak jeszcze je odczujemy, gdy znikną 
Eo seo hamulce! Dalej p. Stoiński po- 

aje: 

„w celu stworzenia w najbliższym czasie... 
możliwie wzorowego aparatu zakupów przez 
kooperatywy, samorządy, lub nawet firmy pry- 
watne komitet ekonomiczny rady ministrów 
uchwalił kredyty do 2 miliardów marek“, a więc 
będą akcye prywatne i zbiorowe przy poparciu 
rządu dla częściowego bodaj uniezależnienia 
konsumpcyi od producentów, czyli że znowu 
jedna możliwość wyłamania się z pod ich te- 
roru. 


Wszystkie te zarządzenia i zastrzeżenia są ty- 
luż furtkami, przez które wejdą różne krępujące 
wolny handel więzy. Wolny handel taki, jakim 

i o mieć sfery iiggesowane i zainte- 
resowahe, nie Wizie mógł be wszystkich ogra» 
niczeń panoszyć się i — otwarcie powiadamy —- 
tuczyć się krwią szczególnie mieszkańców miast. 

iemy, że mimo tych ograniczeń pozostanie 
jeszcze dość pola i sposobności do wytworzenia 
nowych milionerów powojennych, jednakowoż 
ludność ma pewne możliwości ratunku przed 
najgorszem i nie pozwoli się zdeptać do cna. 
Wolny handel w myśl zapaść mającej uchwały 
nie będzie zupełnie wolnym — slaba to po- 
ciecha, ale pewne moralne zadośćuczynienie dła 
tych, którzy przewidują skutki. it 


O rozszerzenie większości rządowej 


„Wyzwolenie” żąda teki spraw wewnętrznych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 27 czerwca, 
W piątek prezydent ministrów konterował ze 
stronnictwem „Wyzwolenie“ (tugutowcy) w spra» 


wie rozszerzenia podstawy parlamentarnej ga- 
binetu. Jak słychać, „Wyzwolenie“ domaga się 
szybkiego rozwiązania Sejmu i przydzielenia sobie 
teki spraw wewnętrznych. 


Usiłowany „zamach“ niepoczytalnego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu *) 
Warszawa, 27 czerwca. 

Dziś o godz. 2 w południe przybył do Belwe- 
deru jakiś osobnik i zażądał widzenia się z mi- 
nistrem wojny. Gdy mu oświadczono, że mini- 
ster wojny w Belwederze nie urzęduje, osobnik 
odpowiedział, że chce widzieć się z Naczelnikiem 
państwa. Zażądano od niego wylegitymowania 
"s się, czemu odmówił, Ponieważ osobnik ów za- 
chowywał się niespokojnie, wyprowadzono go 
za bramę i Chciano oddać policyi. Wtedy nie- 
znajomy wyjął rewolwer i zaczął strzelać, raniąc 
policyanta w rękę, poczem zaczął uciekać. Pu- 
szczono się za nim w pogoń i dopadnięto ‘go 


Sprawa polsko-litewska przed 


człowieka 


koło ministerstwa oświaty w ul. Bagatela. Tu 
go aresztowano i wsadzono do automobilu te- 
lem odwiezienia do komendy policyi. W drodze 
osobnik ów zaczął dawać znaki przechodzącemu 
kolejarzowi, którego zaraz aresztowano i wsa- 
dzono do automobilu, W trakcie tego uiezuajo- 
my, któremu nie zdążono odebrać rewolweru, 
zaczął ponownie strzełać. Ostatecznie ubezwia- 
dnmiono go i cdstawiono do komendy policyi. 

Tu stwierdzono, że nieznajomy nazywa się 
Szubert i że jest nienermainy. Kray pogioska, 
że Szubert jest stałym czytelnikiem: andeckiej 
, „Dwugroszówki*, 


Ligą narodów 


(PAT) Genewa, 27 czerwca. 
Rada Ligi narodów na posiedzeniu niesiicyal- 


vem przystąpiła do rozpatrywania sporu polske- 
litewskiego. - 


„NAPRZOD” 


Trus? rolniczy 


Niedość, że wolny handel, który znaczy tyle 
co.wolny pasek, już wywołuje potworną, a wciąż 
rosnącą drożyznę żywności, to jeszcze nadomjat 
planują agraryusze utworzenie trustn, któryby 
w miejsce moncycłu państwowego podstawił 
monopol prywatny paskarzów zbożowych. O tym 
projekcie łupieskim agraryuszów domieśliśmy 
już poprzednio, Obecnie czytamy o nim w wars 
szawskim „Kuryerze Porannym“: ; 

Zasada wolnego hanidłu, o którą dobijali się 
namiętnie producenci, zaczyna obecnie ich prze- 
rażać: obawiają się, iż pomyślny wynik „zbio- 
rów doprowadzić może do zmacznej zniżki wy- 
górowanych obecnie cen najważniejszych pros 
duktów odżywczych — ziemiopłodów, rozumie” 
ją, iż dobrze zorganizowame pośredmictwo może 
sparaliżować ich wilcze apatyty i dlatego wszel- 
kiemi sposobami zabiegają o to, aby wolny han- 
del uczynić raczej fikcyą, korzystną tylko dia 
nich, dla konsumentów zaś — jeszcze bamdziej 
uciążliwą wskutek ograniczeń, mfiż dotych” 
czasowy sekwestr. 

Dlatego ongamizacye ziemiańskie, a przede- 
wszystkiem Centralne Towarzystwo Rolnicze i 
Związek Ziemian, przystępują do tworzenia po- 
tężnego trustu zbożowego, którego zaidamtem 
jest opanowanie rynku zbożowego, dyktowamie 
na nim cen ziemiopłodów i mzależnienie oč 
zrzeszonych producentów milionowej rzeszy 
konsumentów miast, l 

Trust ma nosić nazwę Centralnej Organizacyi 
Handlu Zbożem*, Członkami jego mają być ios 
czywiście członkowie C, T, R. i Związku Zie- 
mian, organem wykonawczym. spółkia akc. han 
dlu ziemiopłodami, na. Której czele stoi. b. dyrek- 
tor Państw, Urzydu Zbożowiego i dymisyonowar 
ny, podsekretarz stanu w min. aprowizacyi, p. 
Janusz Machnicki, Jak widzimy (więc, nowa Or- 
gamizacya ma być pewnego rodzaju dalszym. cią. 
giem likwidującej się obecnie pozornie apro- 
wizacyjnej polityki państwowej, idącej wi kie- 
runku jaknajwiększego uprzywilejowania pro- 
ducentów kosztem wygłodzonej, przez wojnę ju- 
dności miast, O tem uprzywiłej owaniu nowej or- 
gamizacyi świadczą warunki, na jakich trust 
zbożowy ma działać. Spółka akcyjna handlu 
ziemiopładami, nie wnosząc właściwie nic, 0- 
prócz porozumienia z organizacyami ziemiań” 
skiemi, mo ii przemożnych wpływów! z racyi swe- 
go stosunku do Urzędu Zbożowego i ministe- 
ryum aprowizacyi, cały ciężar uńrzyrania swej 
organizacyi składa ma mzęjd. i skarb państwa pol- 
skiego. | 

Oto ni mniej ni więcej; żąda, aby Skarb Polski 
udzielił pod żyrowane przez syndykaty weksle 
zaliczki producentom ma... zboże na pniu w sto- 
sunku 2.000 marek za 100 kg ziarna, następnie 
domaga się przyznania sobie kredytu na dalsze 
finansowanie transakcyj ma podstawie warran. 
tów frachtów, kolejowych, konosamentów (do 
wysokości 80 proc., więcej — domaga się uzna- 
mia za warranty świadectw, stwierdzających u: 
bezpieczenia zapasów zboża w magazynach 
prywatnych (przechowywanych do przednówka 
na... pasek), spodziewa się ustalenia dla siebie 
i dła swojej 'tranzakcyi najniższej stopy dyskom- 
towej oraz honorowania weksli idługotermino- 
wych, przy kredycie zbożowym zupełnie niedo- 
puszczalnych. Aby zaś zadokumentować jeszcze 
lepiej, iż spółka handlu ziemiopłodami ma być 
dalszymi ciągiem Państw. Urzędu Zbożewego, 
pomysłowi. spadikobiemcy domagają się przeka: 
zania im na warunkach ulgowych co do cen i 
warunków regulacyi, utemsylii, magazynów ii 
biur P. U. Zb, s 

Trust otrzymuje zatem gotowy aparat do skw- 
pu, magazynowania i rozdziału, kredyt państwo 
wy mą jaknajdogodniiejszych warunkach dowy- 
sokości 3 miliardów marek i oczywiście prze- 
możne wpływy w instytucyach rządowych, wys 
pikające częściowo z zależności finansowej, w ja 
ką Skarb Państwa Polskiego się uwikła, czę” 
ściowo zaś zd osobistych stosunków i stosumecz- 
ków. i 

Wzamian za to wszystko trust zbożowy wy- 
suwa ideę poddania się orzeczeniom komisyi 
Arbitrażu Zbożowiego, którą zamierzą stwonzyć 
według oczywiście własnych koncepcyi zgóry, 
gwarantujących pożądane dla trustu anbitralne 
decyzye. 

Komisyę Arbiitważomą, mają tworzyć: dwaj 
przedstawiciele Zw, Ziemian, 3 — C. T. R., 2 
Zw. Miast, 2 C, Zw. Przem, handlu i finansów, 
1 Kom. Gieidowego, gl ZW. Miynarzy, 1 Zw. Staw. 
Spoż. i 8-ch kupców zbożowych. Ogółem. wiięc 
ra, 15 członków komisyi -—— 3-ch tylko bmonić ma 


interesów komsumemtów, zgóry więc przesądzić 
można, iż nie będą mieli jąkiegokolwiekbądź 
wpływu na dalszą politykę aprowizacyjnąa w 
najważniejszej jej dziedzimie, bo wyżywienie 
ludnosci bszrolnej (miejskiej) chłebem, . 

Ten krótki zarys projektowamej działalności. 
Centralnej organizacyj handlu zbożem świad- 
czy zupełnie wymowauie, iż celem trustu jest 
stworzenie dyktatury żywmościowej, od której 
zależna będzie ludmość wiszystkich miast pol- 
skich, a która tylko korzyści ziemian mieć bę 
dzie na widoku, 

Nie wiemy, w jakiem stadyum zniajduje się 
sprawa ulegalizowania istnienia trustu, W nor 
malnych warunkach każde zdrowe prawodąaw” 
stwo musjąłoby zwalczać organizącyę, wymie- 
rzomą. przeciw zmaczmej części ludności. U nas, 
przy braku poczucia praworządności, każde 
brawo obejść można i w ramy legalne ująć in- 
stytucye jak majnielegalniejsze, Stąd wniossk, 
iż zamierzenia, trustowe urzeczywistnia się i za- 
ciążą poważnie na ludności miast. Oczywiście, 


Soshowiecki „Górnik“ podaje sprawo- 
zdanie z pobytu delegacyj międzymaro- 
dowej w Katowicach, przed wyjazdem 
jej do Krakowa: 

We czwartek dnia 16 czenwica przybyli do Ka- 
towie delegaci arasterdamskiego międzynarado- 
wego biura związków zawodowych, w zamiarze 
rozejrzemia się w sprawie górnośląskiej na miej- 
scu. Delegatami tymi byli: przewodniczący 
Międzynarodówki amsterdamskiej tow. Edward 
Fimmen (Holender), generalny sekretarz fran- 
cuskiej konfederacyi pracy tow. Leon Jouhaux 
z Paryża i tow, Louis Thomas, redaktor z Pa- 
ryża, Wraz z tow. Fimmenem przybył młody je- 
go sekretarz, tow. Jakób Oldienbroeck. Zapiowie- 
dziany (delegat angielski nie przyjechał. Z ra- 
mienia niemieckich związków zawodowych to- 
wiamzyszył delegatom (towarzysz Ksawery Kohl, 
stolarz z Wrocławia; z ramienia klasowych 
związków zawiodowych wyjechali im naprzeciw 
tow. poseł Żuławski oraz tow. Gumpliowicz, re- 
daktor „Górnika“, Delegaci odbyli w piątek 


dwie komferóncye, jedną zrana, z przedstawi-. 


cielamii niemieckich związków zawodowych (je- 
dnakże w obecności jednego Polaka, którym był 
tow, Rybicki, sekretarz górnoślązkiego związku 
metalowiców) —- drugą zaś popołudniu z przed- 
starwicieląmi polskich organizacyj robotniczych 
chociaż w obecności tow, Kohl'a: oraz jednego 
przedstawiciela niemieckich związków zawodo- 
wych na Górnym Ślązku, którym był tow. Ko- 
wol, Na porannem posiedzeniu referował spra- 
wę tow, Franz z Wrocławia, którego głównym 
argumentem było, że połączemie z Polską, jako 
z krajem nie mającym ani wielkiego przemy- 
słu ani fachowych inżynierów, doprowadziłoby 
przemysł górnośląski do upadku. Na popołud- 
miowem posiedzeniu refenował w języku fran- 
cuskim oraz niemieckim tow. Gumpłowicz, któ- 
nemu łatwo przyszło odeprzeć twierdzenia tow. 
Franza, oparte na bardzo wadliwej znajomości 
polskich stosunków, Między innemi wskazał 
tow, Gumplowicz ma fakt, że podczas wojny 
"niemieccy okupamci zabrali z fabryk polskich 
kilka tysięcy maszyn, aby je wywieść ido Nie- 
miec i oddać na usługi niemieckich tabrykan- 
tów — a to przecież świadczy o tem, że przemysł 
polski przedstawiał się i pod względem ilości i 
pod względem jakości całkiem pokaźnie, Co do 
rzekomego braku inżynierów tow, Gumplowicz 
wskazał na to, że przed wojną rzad rosyjski sy- 
slematyczmie utnudmiał polskim inżynierom znaj 
dowianie pracy w Polsce, a w szczególności wy- 
kluczał ich ze służby państwowej i miejskiej — 
ale zato poza Polską w całem cesarstwie rosyj- 
skiem: w Wielkomosyi, na Ukrainio, na Kauka- 
mie, na Sybirze, nawet na Dalekim Wschodzie 
pracowały setki polskich inżynierów na stano- 
wiskąch  jaknajbardziej odpowiedzialnych i 
wpływowych, dziś zaś ci wygnańcy wracają, Po- 
zatem tow. Gumplowicz przypomniał że iwo- 
bec wyczerpanie górmośląskich mud żelaznych, 
przemysł żelazny Górnego Śląska skazany jest 
na zagladę, o ile go nie ocalą polskie rudy żêla- 


zmie, i że z tego powodu podczas wojny górno- 


ślązcy. kapitaliści niemieccy wielokrotnie doma- 
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a lmdmość miast 


Delegaci Międzynarodówki zawodowej 
na Górnym Sląsku 


Scy mówcy przemawiali po połsku ałbo po nie“ 
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hronić się przeciwko niej musi za pomocą do 
brej organizacyj międzymiastowej, opartej rór 
wnie, jak orsanizacya handlu zbożem o wyd” 
tną pomoce rządu. J 
Omawiając tẹ sprawę, w dyskusyj wysuni 
to wniosek oparcia przeciwakcyi miast o zwie 
zek miast polskich, zapominając, że jest om of i 
ganizacyą. mało ruchliwą, pozbawioną charan 
kteru handlowego, jaki jest niezbędny dla pre” » 
ciwdzjałania zakusom wybitnie handlowej 07 » | 
ganizącyi skupu i sprzedąży zboża. | 


Miasta nasze mają gatową ovrganizacyę haii 
dlową, która właśnie w danym momencie ada 
grać może zbąwczą uolę przeciwwagi, przeciw 
trustowi producentów rolnych. Ta orsiamizacyw 
jest powołane przed rokiem z jnicyatywy War 
szawy Tow. Apnow, Miast Polski i Ziom Wischo > 
dnich, Botychcząsowa działalność tej jnstytw » 
cyi uprawnia do przekonania, iż mogłaby ona 
utworzyć centralną, wyłoniona z pośród sp | 
żywców orgamizącyę zakupu zboża dlą mjas% 
któraby sparaliżowałą zakusy centralnej on | 
nizacyi handlu zbożem, wyłonionej z pośród po“ 

s 


ducentów, posiadłą odpowiednie wpływy pt0“ 
jektowamej komisyj Arbitrażu Zbożowego i czite , 
wała nad zaopatrzeniem w chleb wielomitiomo” 
wej ludności miast, 


gali się wcielenia Królestwa polskiego albo cz 
ści jego do Niemiec, Wreszcie tow. G. wykazały 
że [przemysł niemiecki może się while dobrze © 
bejść hez węgla górnośląskiego, że natomiast 
dla Polski, a w szczegółności dla proletaryatt 
polskiego przyłączenie Górnego Śląska jest 
kwestyą życia i śmierci. Referat ten wywarł mA 
delepatach silne wrażenie, 

W dalszej dyskusyi zabrali głos wszyscy obr 
eni polscy towarzysze: tow. poset Żuławski, dat 
lej tow. Biniszkiewicz, naczelny redaktor- „GO 
zety Robotniczej”, jak również i sekretarz gór” 
nośląskiego Związku górników tów. Adamek, 
wspomniany już tow. Rybicki, organizator Ko” 
operatyw spożywczych tow. Adam Wojciechow” 
Ski, wreszcie współpracownik „Gazety Robotni* 
czej tow. Emil Caspari, który jako gruntownji 
znawca życia gospodarczego Górnego Śląska 
przytoczył bardzo cenne dane statystyczne. Pol“ 


> | do eaóÓć 


miecku; polskie przemówienia tłumaczył na ję 
zyk francuski tow. Gumplowiez, niemiecki 
częściowo tow. Gumplowicz, częściowo sam tow. 
Fimmen. Sprawa została pod każdym wzgl aden 
gruntownie roztrząśnięta. | 4 


Wiadomości polityczne 


Kandydaci do teki ministra spraw 
wewnetrznych 

Między kandydatami do teki ministra spraw 
wewnętrznych wymieniają dzienniki warszaw* 
skie p. Zygmunta Raczkiewicza, który zajmował 
stanowisko kierownicze w zarządzie cywilnym 
ziem wschodnich (w Mińsku) i zbliżony jest do 
partyi p. Skulskiego. 

Nadto donosi warszawski „Kuryer Polski“: 

Jako kandydata na ministra spraw wewnętrz” 
nych wymieniany jest w kołach sejmowych 
p. Kumaniecki, profesor prawa administracyjnego 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. P. Kumaniecki 
jest zbliżony co do swych poglądów do Naro*: 
dowego Zjednoczenia Ludowego. ` 


Dymisya wiceministra Dąbrowskiego, Mini- i 
ster spraw zagr. przesłał panu Dąbrowskiemu 
następujące pismo: Zgodnie z życzeniem pańż 
skiem wyrażonem w piśmie z dm, 21 bm. gwal 
niam pana ze stanowiska podsekretarza stanu» 
piastowanego przez niego od. 2 kwietnig 1920 wa 
Jednocześnie uważam za swój miły obowiązek 
w imieniu min, spraw zagr. złożyć panu serde- 
czne podziękowanie za jego owocną pracę na sta 
nowisku powyższem, która w wysokiej mierze 
przyczyniła się do pomyślneg rozwoju powierzo- 
mych pieczy Pańskiej dziedzin i dzialów min. 
praw zagr. Podpisany: Skirmunt. 

Układy między państwami Sukcesyjnemi, 

Take Jonescu oświadczył, źe Rumunia związana 
jest m Czechosłowacyą traktatem obronnym, któ- 
ry ogłoszono oficyalnie w dzienniku urzędowym 
21 czerwca, Celem tego traktatu było wyrówna- 
nie kilku otwartych kwestyj, które pozostawił. 
jeszcze traktat wersalski, Na mocy tego traktatu, 
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Wa * Czechosłowacya Rumunii 5 wsi o obsza- 


„się M, kw. z ludnością 10.000 dusz, w tem 
cd, tey Rumunów, a 3 tysiące jnnych narodowo- 
ło wsi: Valea, Seaca, Cocisante, Pamos i 
, Rumunia odstąpiła Czechosłowacyj 3 gmi- 
10 jjanowicie: Nagy Balad, Sertos Almas i 
tysi łącznym obszarze 60 rak. kw. z ludnością 
na ĉe mieszkańców, w tem tylko 6 Rumunów. 
EN linia komunikacyjna Sziget-Szatmar pozo- 
eY Rumunii. Po stronie czeskiej pozostały 
KW gminy rumuńskie. Toteż rząd czeski 
Mog tacie zobowiązał ię do zapewnienia im 
Pragą 30 rozwoju narodowego. 
czeska wyraża zadowolenie z powodu 
konferencyi marienbandzkiej, która jej 
Usunęła różnice między Pragą a Budape- 
kie istniały na punkcie wprowadzenia w 
Postanowień traktatu pokojowzgo. Konfe- 
stworzyła materyały dla przyszłej kon- 
, która się odbędzie w Budapeszcie, a któ. 
Szczegóły układu węgiersko-czeskiego, 
i minister spraw zagr. hr. Banffy o- 
w wozmowie z korespondeitem ` węg. 
(OT, że jego spotkanie z Beneszem w Ma- 
+ było jednym krokiem naprzód na dro- 
Ę „którą wstąpił jego poprzednik, kierując 
w gag, CZNoŚCIĄ rozszerzenia sąsiedzkich .stosun- 
ano Spodarczych. Znańem jest, że przez traktat 
narzucono większą ilość kwestyj, któ- 
Pinko iezanie leży w obopólnym interesie 
Irzyco w sąsiedzkich. Na konferaicyj w Brueku 
fnis no również wiele kwestyj, które były na- 
ję . *Mawiane w Budapeszcie i Pradze, a obe- 
Marienbadzie ufzupełnioae. Spotkanie w 
ie nie oznacza jednak ukończenia tej 
dań, lecz jest tylko dalszym etapem 
i uktywnej czymności, której cel stanowi 
lęg zgnie spokoju w Europie środkowej przy 
į meniu usprawiedliwionych interesów Wę- 


EEE OE a 


[Pobyt dziennikarzy nadbałtyckich 
R w Krakowie 


ję, Drugi dzień pobytu dziennikarzy nadbał- 
w Krakowie poświęcony był zwiedzaniu 
„Fe królewskiego na Wawelu i katedry. 
sł, nikarzy nadbałtyckich oprowadzał po ka- 
© i tłumaczył znaczenie drogich dla Pola- 
£ Pamiątek p. dr Bąkowski, historyę zaś 
„da Skreślił i objaśniał o postępach restau- 
awelu p. Muczkowski. Goście okazywali 
la ne zainteresowanie i wyrazili najwyższe 
nie dla wielkiej kultury narodu polskiego. 
ad Syndykatu dziennikarzy krakowskich 
Adzinie 2 przyjął gości bałtyckich Syndy- 
 ennikarzy krakowskich objadem w Kole 
o-artystycznem. Oprócz gości i przedsta- 
asy krakowskiej wzięli udział w obiedzie 
a Kowalikowski, prezes Akademii Umiej. 
Morawski, prof. Nowak, prof. Talko-Hryn- 
> przedstawiciele wojskowości itd. Prezes 
atu dr Beaupré wygłosił toast na cześć 
aityckich. Odpowiedział p. Palola, reda- 
Uusi Suomi“ z Helsingforsu toastem na 
Jee": Redaktor łotewskiego dziennika 


jas Sargs* p. Lazdnis wzniósł toast na 
lność „entente cordiale“ bałtycko-polską, 


IERZ NITSCH 
I Uniw. Jagiell. 


Jubileusz naukowy 
judouina de Courtenay 


Shodzony w ostataich dniach jubileusz nau- 
profesora Jana Baudouina de Courtenay 
fe ma znaczenie miż zwykłe tego ródzaj i 
stości; była to bowiem nietylko rocznica 
a, ale równocześnie 53 rocznica nieprzer- 
zo w Polsce istnienia językoznawstwa, W Eu- 
4 językoznawstwo istnieje od lat stu — do 
| na stałe weszło od pięćdziesięciu, 
| Wniejsze polskie próby lingwistyczae były albo 
fVcze (Trzaskowski, więcej już Suchecki) ałbo 
{cznie praktyczno-szkolne (Małecki) albo bez 
|iszego związku z nauką europejską (Fr. Ma- 
J'Skij Dopiero pierwsze prace Baudouina, 
Zone w r. 1868 w „Beitraege zur vergleichen- 
| Sprachforschung“, nawiiązały stały  kontakit 
[Y nauką polską a europejską. Traktując o 
nach analogicznych w polskiej deklinacyf, 
¢ Wadzały one polskia zjawiska językowe na 
i' Światowy, traktując je zaś w isposób nowo- 
HY, przedtem w Polsce nieznany, wywołały 
Alnteresowanie dla samej nauki. I mimo, be 
sne warunki zmusiły aulora do ogłoszenia w 
pracy „O języku staropolskim od w. XIV* 
nie po polsku, ale po rosyjsku, to jednak 
Śląda i rezultaty tego znakomitego dzieła 
atly u nas wpływ niezatarty, Bo chociaż nie 
R on odrazu szerszych sfer wykształconych, 
awet ogółu nauczycieli polonistów, to jednak 
uk trudniej było odtąd dyletantyzmowi odgry- 
w r tem polu rolę nauki; nietylko dlatego, że _ 


a estoński redaktor p. Luiga na pomyślny roz- 
wój duchowej i literackiej „entente cordiale“ 
bałtycko-polskiej. Generał Munck toastował na 
cześć kobiet polskich. Prof. Talko-Hryncewicz 
mówił o potrzebie sojuszu bałtycko-polskiego 
ze względu na wspólne niebezpieczeństwo wscho- 
dnie. Szereg toastów zakończył generał Munek 
zdrowiem żołnierza polskiego. 


W Tow. Strzeleckiem 


Spędziwszy kiłka chwil poza rogatkami, go- 
ście powrócili do miasta, by nie zapóźnić go- 


dziny powitania ich przez Towarz. Strzeleckie. 
Kiedy goście wiechali na dziedziniec starego 
Bractwa strzeleckiego, zagrała trąbka łucznika, 
zwiastując przybycie gości. Naprzeciw nich wy- 
szedł ubrany w godła strzeleckie król kurkowy 
dr Ostrowski w towarzystwie marszałków i ca- 
łej świty królewskiej. Wprowadziwszy gości na 
salę, przemówił do nich z tronu w językach 
polskim i niemieckim. 

Następnie zabrał głos dr Nieć, który swe 
przemówienie zakończył okrzykiem na cześć 
Finlandyi, Łotwy i Estonii. Za zgotowane przy- 
jęcie przez brać kurkową podziękowali dzienni- 
karzy nadbałtyccy przez usta pp. gen. Muncka 
i Luiga. Po przemówieniach odbyło się strzela- 
nie do tarczy. Najpiękniejszy strzał oddał red. 
gen. Munck. W Tow. Strzeleckiem zabawili go- 
ście do godz. 7 wieczór, poczem pojechali do 
swoich kwater w hotelach. 

Raut 

Na raut przybyli przedstawiciele prezydyum 
miasta z prezydentem Federowiczem i wicepr. 
Rollem, przedstawiciele wojskowości z gen. Osiń- 
skim i gen. Szeptyckim, del, Kowalikowski, 
prof. Łoś, prezes Akad. Umiej. dr Kaz. Moraw- 
ski, hr. Zdzisław Tarnowski, p. Feliks Jasieński 
oraz liczni przedstawiciele prasy, sfer literacko- 
artystycznych i naukowych naszego miasta. 
Gościom towarzyszyli p. Cyzarski, przedstawi 
ciel polski w Rydze, delegat wydziału prasowe- 
go p. Ciemieński i delegat minist. spraw zagr. 
referent dla spraw bałtyckich p. Komornicki. 
Pierwsze przemówienie wygłosił prezes klubu 
p. Chylewski, witając serdecznie gości. Przed- 
stawiciel Finlandyi p. Palola podziękował w od- 
powiedzi za przyjęcie i nakreślił w krótkich 
słowach wspólność losów Polski i Finlandyi. 
Przedstawiciel Estonii p. Luiga zaznaczył ko- 
nieczność militarnej konwencyi państw nadbał- 
tyekich z Polską, w celu wspólnej obrony przed 
imperyalizmem rosyjskim, przedstawiciel Łotwy 
p. Lasdinch w przemówieniu swojem podkreślił, 
że Łotyszów łączą dawno z Polakami stosunki 
polityczne, przyczem sięgnął do czasów Stefana 
Batorego. Zakończył wzniesieniem okrzyku na 
cześć Naczelnika Piłsudskiego, który obecni po- 
wtórzyli entuzyastycznie. 

Raut był urozmaicony szeregiem produkcyi 
muzykalno:wokalnych pierwszorzędnej wartości 
artystycznej. W produkcyach tych brali udział 
pp. Solska-Grosserowa, Knapp, Dziwińska i pp. 
Frenkiel, Zathey, Hof-Cortillii i Skarżyński, 

W Wieliczce 
Trzeci dzień pobytu gości nadbałtyckich po- 


mnożyły się szeregi fachowców, ale i przez to, że 


"prof, Baudouin, pobłażliwy dla prac niedoskonałych 


ale podjętych w celach czysto naukowych, nielito- 
ściwym był dla wszelkiego nadużywania nauki 
do celów politycznych, 

Najważniejszą ze spraw tego rodzaju, w. której 
ściągnął na siebie oburzenie wielu ludzi, niezdol- 
nych do ścisłego myśsenia bądź zasadniczo lub 
choćby tylko w chwili zaślepienia namiętnością, 
była głośna przed laty przeszło dwudziestu spra- 
wa narzecza kaszubskiego. Mianowicie w r. 1893 
Akademia Umiejętności wydała „Słownik języka 
pomorskiego czyli Kaszubskiego* Ramułta, dzieło 
dziś już przbrzmiałe, które jednak stało się 
podstawą dalszych nad tą sprawą badań j osta- 
tecznego jej rozstrżygnięcia. Wtedy to z powodu 
użycia przez Ramułia wyrazu „język“ a nie 
„Narzecze kaszubskie“ powstała w publicystyce 
polskiej prawdziwa ;jburza: prasa t. zw, „narodo- 
wa“ rzucała na Akademię gromy, a  Ramulłta 
ochrzciła poprostu zdrajcą, posuwając się nawet 
do niczem nieusprawiedłiwionego oszczerstwa i 
podsuwając jego czysto naukowej pracy bardzo 
niskie motywy. Nawet miektórzy uczeni, i to nie- 
przeciętni, ulegli temu zaślepieniu i różnemi ar- 
gumentami starali się udowodnić, że mowa Ka. 
szubów jest sobie taką samą „gwarą“ polską jak 
tyle innych, Głosili to tak słynni i popularni u- 
czeni, Jak Karłowicz, Brückner... Solidaryzującego 
się, choć tylko po części, z Rarmnułtem Baudouina 
trdkiowano jako- wroga polskości, Cóż to takiego 
twierdził i wykazywał Baudouin? Oto: 1) że gwary 
kaszubskie razem wzięte przeciwstawić należy 
wszystkim innym polskim razem wziętym, czyli 
że obszar językowy polski musi stę dzielić najpierw 
na część czysto polską (koatynentalną) i na część 
kaszubską (pomorską), a potem dopiero dzielić 
możną część kontynentalną na narzecza: mażowie- 


święcony był zwiedzaniu miasta. Goście opra- 
wadzani przez dziennikarzy krakowskich zwie- 
dzili między innemi Bibliotekę Jagiellońską i Uni- 
wersytet. O godz. 12 w południe podejmowała 
dziennikarzy nadbałtyckich redakcya „Kuryera 
Codziennego“. O godz. 1'15 po południu wyje- 
chali dziennikarze specyalnym pociągiem do 
Wieliczki. Na dworcu w Wieliczce oczekiwali 
gości nadbałtyckich burmistrz m. Wieliczki 
Ajwas, marszałek powiatu Winter, starosta 
Meiksner oraz radca Dawidowski, kierownik ko- 
palni. Do przybyłych gości przemówił burmistrz 
Ajwas, który podziękował gościom, że w swych 
trudach podróży nie omieszkali odwiedzić Wie- 
liczki, znanej ze swych salin w całym świecie, 
Po przemówieniu wręczyła córeczka p. Ajwas 
gen. Munckowi bukiet z żywych kwiatów. 

Następnie goście udali się do szybu Daniło- 
wieza, gdzie odbyła się wspólna fotografia. Po 
dokonaniu zdjęcia zjechali goście na pierwszy 
historyczny poziom (63 m.), gdzie zwiedzili ka- 
plicę św. Antoniego. Dalej zeszli grotą Piasko- 
wej Skały na poziom drugi, gdzie podziwiali 
wspaniałą kaplicę św. Kingi, komory: Drozdo- 
wice, Mosty i Michałowice. W dalszym ciągu 
komorą Michałowice wyszli goście 36 metrów 
w górę do komory Urszuli, skąd udali się do 
komory Łentów czyli sali bałowej. Tu dla zwie- 
dzających zastawiono podwieczorek, w czasie 
którego przemawiali: dr Krieger i Włodz. Tet- 
majer. W odpowiedzi przemawiali przedstawi- 
ciele Finlandyi i Estonii. Serdeczny nastrój 
i dźwięki orkiestry salinarnej pobudziły zebra- 
nych, wśród których znajdowały się panie do 
pląsów. W szczególny podziw gości nadbałty= 
ckich wprawił nasz dziarski Mazur. Opuszczając 
saliny, goście podziękowali zarządowi za przy- 
jęcie, a inż. Dawidowskiemu i Hankiewiczowi 
za oprowadzenie po tajemniczym świecie gno- 
mów» 

Nadto goście zwiedzili jeszcze warzelnię i mu- 
zeum salinarne. 

O godzinie 67/e goście powrócili do Krakowa, 
udając się na przedstawienie do teatru Bagatela, 
gdzie zajęli trzy loże przystrojone kwiatami. 

O godzinie 10 wieczór udali się goście na raut 
do sali Strzeleckiej. 

Program wtorkowy obejmuje przed południem 
zwiedzanie fabryki Zieleniewskiego i sody amo- 
niakalnej w Borku. Wieczorem goście odjadą do 
Zakopanego. 

+ 
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Socyalistyczni dziennikarze fińscy 
Wśród gości bałtyckich znajduje się dwóch 
dziennikarzy socyalistycznych z Finlandyi, a mia, 
nowicie: tow. Tunti z redakcyi dziennika „Suo- 
men sosiali-demokraatti* („Fiński socyalny de- 
mokrała*), centralnego organu fińskiej socyalnej 
demokracyi, wychodzącego w Hełsingtorsie, oraz 
tow. Kilpi z redakcyi „Kausan Lehti* („Dzien- 
nik Ludowy*), organu partyjnego w Tammer- 
torsie. 

Obaj towarzysze w rozmowie z tow. Haecke- 
rem opowiadałi o stanie partyi i prasy partyj- 
nej w Finiandyi (gdzie niema analfabetów I): 
wychodzi tam 5 dzienników partyjnych i 12 


ckie, kujawskie, wielkopolskie i t. d.; 2) że Ka- 
szubszczyznę, obok pewnych znamion odrębnych, 
charakteryzują liczne cschy typowo polskie, a tyl- 
ko posunięte tam do krańcowości, wskutek czego 
użył on nawet zwrotu, że jest ona bardziej poł- 
ska od samej polszczyzny, „plus polonais que le 
polonais meme“, Prawda że ciekawe? Za taką to 
opinię odsądzano Baudouina od połskości, Co ¡do 
mnie, to ilekroć słyszę lub czytam ataki na dzi- 
siejszego jubilata, oczywiście tylko ataki z powo- 
du jego wystąpień narodowych czy społecznych, 
jestem stale przekonany, że połowa ich polega — 
tak jak w tamtym wypadku — poprostu na nie- 
przeczytaniu jego artykułu, a większa część dru- 
giej połowy na niemożności ohjektywnego sądu, 
utrudnionego, co prawda, dla mniej trzeźwych in- 
teligencyj przez styl Baudowinowski, nietylko wo- 
jowniczy i bezwzględny, ale nieraz też szyderczy 
i gryzący. Niewielka tylko resztka pozostaje na karb 
wygłaszanych fprzez Baudocina poglądów istotnie 
doktrynerskich, a więc czasem niesłusznych, choć 
hezwzględnie wypływających z rzadkiej prawości 
motywów moralnych. 

Umyślnie przytoczyłem najpierw tę „sprawę ka- 
szubską*, bo w niej, jak w żadnej może innej, 
uwydatnia się indywidualno-spoleczne stanowisko 
Baudouina, Głównie jednak chciełbym tu dać kil- 
ka słów naukowej charakterystyki jubilata. 

Co do zakresu więc znamionuje go niezwykła 
szerokość zainteresowań: najwięcej zajmuje „się 
zagadnieniami ogólnie językowemi, jak „człowie- 
czeniem języka”, „mieszanym charakterem 
wszystkich języków*, „uzasadnieniem samoistności 
zjawisk psychicznych na podstawie faktów języko- 
wych“ j t. p. — z drugiej zaś strony drobiazgo- 
wem baduniem nietylko małych grup językowych, 
iak rezjańkiej (słowiańskiej we Włoszech), ale 
nawet indywidualnych zboczeń mowy; widać m 
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pism partyjnych, ukazujących się 3. lub 2 razy 
w tygodniu; posiów socyałistycznych w parla- 
mencie jest 80, t. j. mało co mniej niż polowa 
całego parlamentu. Komuniści stanowią w Fin-« 
landyi małe grupki w większych miastach, ale 
rozporządzają wielkimi pieniędzmi otrzytnywa- 
nymi z Rosyi; wychodzi tylko jeden dziennik 
zomunistyczny w Hełsingforsie i kilka tygodni- 
zów, prasa komunistyczna ma jednak bardzo 
małe nakłady. Ogół fińskich robotników i chło- 
pów (bo w Finiandyi i chłopi należą masowo 
jo partyi socyalno-demokratycznej) nie chce 
słyszeć o komunistach po okropaościach wojny 
domowej, wywołanej tam przed dwoma laty 
przez komunistów. 


Sprawy partyjne 


W sprawie tow. Ursiniego sąd partyjny we 
wowe w skladzie nast.: tow. Chrystowski, Mo- 
słowska, Lamg i Buber jednomyślnie onzekli, że 
iow, Teofil Ursini postąpił zupełnie poprawnie 
w sprawie zakupna herbaty dla konsumu kolej. 
i niema żadnego powodu ido pociągnięcia go do 
jakiejkolwiek odpowiedzialności. Sąd stwierdza, 
że zarzuty przeciw niemu podniesione są zupeł= 
nie bezpodstawne, wobec czego Rada Robotnicza 
uchwaliła przywrócić go we wszystkich pras 
wach członka partyi, 


Z TEATRU 


Teatr Powszechny „Boccacio*, operetka Zella I 
Genee, muzyka Franciszka Suppa 


Po szeregu utworów operetkowych starszej i 
nowszej daty, sięgnęła (dyrekcya Teatru Po- 
wszechnego do „kapitału zakładowego” opere- 
tki wiedeńskiej, gdzie wśród zaczątkowych two- 
rów ioperetki znajdują się dzieła najszłachet- 
niejszej jakości tego gatunku. „Boccacio“ uka- 
zał się poraz pierwszy na scenie Cariteattru rw 
r. 1876, jako najdojrzalsze z szeregu dzieł Sup” 
pe'go po dziśdzień cała krasę młodzieńczej 
skiej operetki. Mimo że blisko pół wieku liczy 
ten utwór 57-letniego wówczas kompozytora 
(ur. 1819), mimo rozkatarynkowania po caiym 
świecie jego melodyi, zachowała muzyka Sup- 
pe'go po dzi.śdzień całą Kkrasę młodzieńczej 
świeżości barw, rytmiki i melodyki, wdzięk pło- 
chego humoru niefrasobliwego wiedeńczyka i 
gorącego sentymentu południowca. Byt bowiem 
Francesco Ezechiele Ermenegildo de Suppe dal- 
martyńczykiem urodzonym w Spalato, kompo- 
nującym w 13:tym roku życia msze dla kościoia 
w Zara, a w 1848 r. pieśni rewolucyjne w Wie- 
dniu, gdzie brał czynny udział w rewolucyi. Był 
uczniem i ulubieńcem Donizetti'ego, przyjacie- 
lem i wspólpracownikiem Lortzinga, illustrato- 
rem muzycznym niemieckich fars w Wiedniu i 
kompozytorem włoskich oper w  Medyolanie, 
których sukces sprowadził go do zażyłej przyja» 


tego, że wszelkie jego uogólnienia, do których 
zawsze okazywał zupełnie wyjątkową zdolność, 
nie polegają bynajmniej na samem „myśleniu“, ale 
też na bezpośredniem studyowaniu (konkretnych 
jednostkowych faktów, 

Baudovin de Courtenay nietylko rozumie język, 
ale go czuje, Od dawna, kiedy to jeszcze wcale 
nie było rzeczą powszechnie uznaną, akcentował 
psychiczno-socyalną podstawę jwszelkich zjawisk 
językowych. W związku z najszerzej pojmowanemi, 
zmianami społecznemi rozumiejąc konieczność 
zmian językowych, zawsze występował przeciw 
martwocie języka, przeciw uznawaniu jednego je- 
go stadyum za miewzruszone i święte. Różnił się 
tem od wszystkich niemal swych rówieśników: 
Nehring, znakomity wydawca tekstów  staropol- 
skich, z natury zapatnzony był w przeszłość, Lu- 
cyan Maliczewiski, doskonały badacz mowy ludo. 
wej, cenił ją przedewszystkiem za zachowane w 
miej pozostałości epok dawniejszych i t. p. 

Baudo'in, autor znakomitego dzieła o najstar- 
szym języku polskim, nieraz występował przeciw 
drobiazgowemu zajmowaniu się samą tylko histo- 
ryą języka, conajmniej równą, jeżeli nie większą 
wartość naukową przypisując formom żywym, —: 
Toteż zaryzykowałbym twierdzenie, że mie będąc 
patentowanym obrońcą ani stróżem polszczyzny, 
bardziej od tamtych, norrmalnego do niedawna ty- 
pu, wierzył on w siłę j trwałość języka polskiego, 
jako wyraziciela własnej kultury, nietylko histo- 
rycznei, ale do dziś żywej i twórczej, W związku 
m tem stot jego indywidualna polszczyzna, jędrna, 
żywa i czysta, mimo że przeważną część życia 
spędził w Rosyi, mimo że losy zmusiły go do 
pisania więcej po rosyjsku niż po polsku, Ale 
epoka niewoli sprawiła, że tamci badacze języka 
polskiego, zajmujący się przzważnia świetnością 
dawnych jego «czasów, byli uznanymi „pairyoła. 


„NAPRZÓD 


Źni z Rossinim i Verdim, Nim jeszcze we Wie- 
dniu mówiono o Offenbachu, Suppe daje inicya- 
tywa do stworzenia, operetki i sam staje w 
szrankach jej twórców obok Straussa, którego 
słąwny na cały świat „Nietoperz“ nie zdołał za” 
ćmić blasku powodzenia „Fałtinitzy”, „Boccagja“ 
itd, — Tych kilka szczegółów wskazuje na 
mnogie urozmaicenia życiowe i bogactwo wpły» 
wów na kształtowamie się muzy tego włoskie- 
go wiedeńczyka czy wiedeóskiego włocha, a 
wszystkie te pierwiastki rnajdują doskonala 
sharmonizowany wyraz w muzyce „Boaccacia”, 
którego tekst idealnie madawał się dla Sunpe' zo 
do wypowiedzenia się w sposobie swoirh raso- 
wych i nabytych właściwości. Akcyi właściwej 
dzisieiszym wymasanom scenicznym, tu nie 
ma, lecz w szeregu scen zmieniających się ka” 
lejdockopowo, jak w filmie, przewija się nić tgs 
cząca te epizody we wspólną całość. Oto — jak 
na obrazie starego mistrza — na miepołamym 
błękicie nieba Floremcyi zazłociła sia w słońcu 
biała chmurka i już z za jej rąbka pucotówaty 
amorek wysyła strzałę na ziemię: harymość sta- 
rzy i młodzi, raczej stare i młode, bó coś sią wi- 
je po placach j waskich ulicykiach, po wersztą: 
tach j komnatach, w powietrzu i ms drzewach, 
coś: szarpie zn rukienki i ściska. milewkiem roce. 
Poczciwy bedmarzu pilnuj swej zamy, stawy gda 
larzu nie dowieczej swej starej, bo to „coś, chce 
czy nie chce, tu se wśłiónie, tam zakra'lnie, tu 
zaczepi, tam nabrmi, wszystkich wszędzie niepo- 
koi, nie przepuści į ksiavweciu j podeście nasvet 
spłata figla. To Boecacio — mit o szorędcłu i 
grzechu o romartycmiaj przygodzie i arartrturz 
dell'arte, Czy może być wdnięczniejszy terat 
dla rasowego muryka, wiedeńczyka z typu bie- 
dermajerczyka z włoskiem amoroso w krwi? 
Teatr powszechny przystąpił do wystawienia, 
„Boccacia* z całem zrozumieniem walorów 
tkwiących w tem małem arcydziełku literatury 
operetkowej. Wiszystko co dla oka taé było mo 
żna dano, Nie wszystko co w partyturze tkwi 
należycie wyszło, lecz to, ca na premierze ‘slys 
szeliśmy, świadczy o bardzo starannej pracy 
przygotowawczej i rozsądmem łączeniu wyso- 
kich aspiracyi z ekonomia środków rozporzą- 
dzalnych. Zarówmo wynróbowane siły opsretki 
jak i młodsze siły wokalpe wywiązały się z 
swych zadań zupełnie poprawnie, a jeżeli nie: 
dość może było ciepła i błękitu florenckiego, to 
już wina strefy i klimatu w jakich żyjemy; za 


to poza kamtyleną. wszystko kipiało wenwą i ży* 


ciem, zwłaszcza chóry i orkiestra sprawiły się 
doskonałe. Dyrygował kapełmistrz p. Barański, 
reżyserował p, Letewicz. (s) 


mi“ — on zaś dla wislu był Polakiem podejrza. 
nym, 

Baudouin zajmował się też — ortografią, niepo. 
dobny był w tem jednak zupełnie do tych ciasnych 
umysłów, co poza nią nie widzą zupełnie isto- 
tnych zagadnień językoznawstwa, zrażejąc tylko 
przez to adeptów tej nowoczesnej nauki. Jemu 
szło o dwie rzeczy: teoretycznie o szerzenie zrozu- 
mienia różnicy, jaka zawsze i wszędzie, przy naj- 
idealniejszej ortografii, zachodzić musi między ję- 
zykiem mówionym a językiem pisanym; prakty- 
cznie o ułatwienie pisma szerokim masom. Zasa- 
dy jego zwyciężyły ostatecznie w roku powstania 
państwa polskiego: Akadomia Umiejętności i 
polskie władze szkojne uznały za obowiązującą 
jotę w typie Francja, Anglja, a takie rozróznianie 
w liczbie mnogiej rodzajów nia według gramatyki 
łacińskiej, ale według stanu staropolskiego, a więc: 
głupi ludzie — głupimi ludźmi, ale głupie woły, 
przekupki, dzieci — głupiemi wołami, przekupka- 
mi, dziećmi, Niestety, w trzy lata po urzędowem 
uznaniu tej ortografii, bojkotują ją niema} wszyst. 
kie pisma krakowskie, nietylko konserwatywny 
Czas, ale nawet ludowy Goniec i robotniczy Na- 
przód: jakże daleką jest teorya od praktyki! 

Tydzień temu grono polskich językoznawców 
wreczyło profesorowi Bandouinowi de Courtenay 
pierwszą tego rodzaju w Polsce książkę: „Prace 
Hnęwistyczne, ofiarowane... dla uczczenia jego 
działalności naukowej 1368—1921“, Jest to zbiór 
43 prac naukowych, w czem 16 napisanych przez 
Polaków; że nazwiska lingwistów mało są zwykłś 
znane własnemu społeczeństwu, pozwolę je sobie 
przytoczyć: Benni, Gawroński, Kleczkowski, Kowal- 
ski, Kryński, Lehr-5pławinski, tŁerapicki, Łoś, 
Nitsch, Otrebski, Rozwadowski, Rudnicki, Słoński, 
Szoher, Ułaszyn, Wwędkiewicz. — Z zagranicy 
uczestniczy dwóch  Rosyan, dosłownie dwóch 
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Katastrofa kolejowa pod Krzeszowicam 


Pociag osobowy ur 912, wyjeżdżający z Kra: 
kowa o godz. 5 po południu do.Warszawy przez 
Dęblin, prowadzony przez 2 lokomotywy, zde 
rzył się na zwrotnicy wjazdowej w Krzeszowi. 
cach z pociągiem nr 131, wiozącym pracowni: 
ków kolejowych do służby do Krakowa. Zderze: 
nie nastąpiło o godz. 5 m. 38. Przyczyną zde. 
rzenia było niezauważenie przez maszynistę po: 
ciągu rr 912, że sygnały wjazdowe do stacy 
Krzeszowice stały na „stój“, oraz skrócenie czas 
jazdy między Krakowem a Krzeszowicami o 
minut, gdyż normalny przyjazd tego pociągu d 
Krzeszowic naznaczony jest na godzinę 5 m. 45. 
Zanważyć nełeży, że pociąg robotniczy nr 134 
wyjeżdża z Krzeszowicz z toru nr 2, na któr: 
bezpośrednio na jego miejsce wjeżdża pocią 
nr 912. 

Skutki zderzenia, ustalone do godz. 9 wieczór 
Zabici: Piechota, zwrotniczy i Waszkowski, kon 
duktor. obaj z Krakowa; dogorywa dziewczyn $ 
z b. Kongresówki nieznanego na razie nazw% 
ska. Glgżko rannych stwierdzono 10, lżej raunyci 
zgłosiło się 15. Zdaje się, że rannych będz 
więcej, ponieważ pociąg nr 912 był bardzo przę ” 
pełniony. 

Obydwie maszyny pociągu nr 912 i pocia 
nr 131 są silnie uszkodzone i wykolejone; 4v 
gony pociągu nr912 i 2 wagony pociągu ur Ż 
zdruzgotane. Tor drugi zasypany gruza. 
i uszkodzony tak, że przerwa ruchu potrwa * 
tym torze od 6 do 12 godzin. Ruch GAR a | 
na torze pierwszym z małem opóźnieniem. 

Stacya Kraków i dyrekcya niezwłocznie pjí 
otrzymaniu wiadomości o wypadku, zarządziły w; 
slanje lekarzy i wozu opatrunkowego a następni: 
pociągu ratowniczego z przyrządami do podaiś| 
sienia lokomotyw i wozów. Z ramienia dyrekcj | 
wyjechali na miejsce wypadku zastępca piezyl 
Prachtla, inż. Gutkowski, zastępca naczelnika wy 
działu ruchu inspektor Stawiński, kontrolor Że 
giestowski, star. radca Lanoła, urzędnicy „biuu 
śledczego itd. Pierwszej pomocy udzielili ranny 
lekarze krzeszowiecy pp. Dura i Walkowski or p 
lekarz esnitarny będący przy pociągu a następi I 
lekarze kolejowi z Krakowa. 74 

Nazwiska ciężko rannych na razie nie stayj 
dzono. Przywieziono ich osobnym pociągieka | 
Krakowa o godz. 945. Po stwierdzeniu na'ol* | 
wszystkich rannych i zabitych, poda sięaie< 
wiadomości drogą prasy. ję || 

Najciężej rannych umieszczono na razie wkie | 
talu w Krzeszowicach. w. | 

Wycieczka robotnicza do Wielie 

Z okazyi zjazdu górniczego w Krakowi - 

rządza miejscowa Rada Robotnicza wycie 


do salin wielickich w środę 29 czerwca (Św 
Piotra i Pawła). Punkt zborny o godz. 10 _ 


HET 


(przd wojną uczestniczyłoby dwudziestu — do i 
doprowadziły rządy carskie i bolszewickie), NĀ | 
ców sześciu i to prawie wyłącznie nie profeso: | 
wszechnie państwowych, bo ci przed wojną uż, | 
wali działalność Bandouina, drukującego prze 
nieraz w ich czasonistaach naukowych, ale w pif 
skiej księdze uczesiniczyć nie chcieli, mimo 4 f 
imicyatorzy jej, w myśl stałych zasad Jubilata, : | 
pościli w miej takze i język niemiecki; ubolew | 
jąc ogólnie nad tym szowinizmem, może się pr f 
tie jubilat pocieszyć, że jego naród bynajmi | 
w tej chorobie nie przoduje. Zresztą pospie» | 
z uznaniem naukowem wszyscy Słowianie, aj 
lej Francuz, Holender, Duńczyk, Finowie i Wes 
Jest to oczywisce tylko cząstka tak polskich | 
i zagranicznych przyjaciół jubiłata: wojna, 
wiając wydanie tej księgi przez Polaków” 
poparciu Ministerstwa Oświaty), wpłynęła 
niekorzystnie na jej objętość, Ale pienwsza 


na, nikomu się ona mie należała, tylko Baudouin 
wi de Courtenay. Do obchodu przyłączyły się: 
kademia Umiejętności, fakultety filozoficzne ur 
warsytetów: krakowskiego, poznańskiego i lubs 
skiego, lwowskie Towarzystwo filologiczne j t. d 
z zagranicy szczególnie serdeczny teləgram przyj 
słał (umiwersytet słoweński w Lublanie. „Tową 
rzystwo Miłośników Języka Polskiego" poświęci 
jubilatowi w swym organie „język Polski“ (zi 
szyt na maj i czerwiec) wstępny artykul piór 
prof. Łosia; tam, jakcteż do charakterystyki pef 
danej w księdze pamiątkowej przez prof. Rozwa 
dowskiego, odsyłam chcących się bliżej poiniorma 
wać o jednym z niewielu naprawdę europzjskie| 
naszych uczonych, A 


w0 1-1. 
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pod dworcem kolejowym (obok poczty). Po zwie- 
dzeniu salin popołudniu odbędzie się festyn 
przy dźwiękach muzyki teamwajarzy i kolejarzy, 
Powrót o godz. 10 wieczór. 
Zgłoszenia przyjmuje tow. Kowalczyk w Se- 
p Pace Rady Robotniczej, uł. Dunajewskiego 
b P. 


Wydalenie cudzoziemców z Krakowa 


Krakowska Dyrekcya policyi zawiadamia wszy- 
stkie osoby narodowości niepolskiej i nieposia- 
dające obywatelstwa polskiego, które przybyły do 
Polski z Rosyi po dniu 12 października 1920, że 

. Miasto Kraków jako siedziba województwa należy 
do tych miejscowości, w których po myśli rozpo- 
Tządzenia ministra spraw wewnętrznych z 6 czer- 
Wca 1921 Nr. T. B. B. 396 jest pobyt osobom 
Wyżej wymienionym od 30 lipca 1921 bezwzglę- 

nie wzbroniony. 

Wobec tego wzywa się wszystkie osoby naro- 
owości niepolskiej i nieposiadające obywatel- 
Stwa polskiego, które przybyły do Polski z Rosyi 
Po dniu 12 października 1920 aby w ostatecznym 
terminie do 30 lipca 1921 Miasto Kraków opu- 
Ściły, w przeciwnym razie zastosowane do nich 
zostaną środki przymusowe. 

Bliższych szczegółów w powyższej sprawie u- 
dzieli referent w dyrekcyi policyi, biuro Nr. 18, 

* 


* sa 

Nadto ogłasza dyrekcya policyi: W związku 
z ostatecznem uregulowaniem sprawy powrotu 
do Polski w drodze uruchomienia. odpowiedniej 
ilości punktów granicznych przejściowych dla re- 
Patryantów, jakoteż rozpoczęcia prac przez dele- 
Bacyę polską w Moskwie, dalsze prowadzenie 
twidencyi osób przybywających z Rosyi do Pań- 
a polskiego zawiesza się w dniu 22 czerwca 

r. x 

W okresie siedmiu dni od dnia 23 do 30 czer- 
Wca b. r. włącznie, osoby narodowości niepolskiej 
i nieposiadające obywatelstwa polskiego przybyłe 
z Rosyi w okresie od 23 do 30 czerwca b. r. lub 
też w ciągu tygodnia poprzedzającego winny zgło- 
SIĆ się do dyrekcyi policyi w godzinach urzędo- 
Wych celem zaewidencycnowania się i uzyskania 
Odnośnych zaświadczeń. Podkreśla się przytem, 
Iż obowiązek dorażnego należytego udowodnienia 
daty przybycia do Polski ciąży wyłącznie na tych 
zainteresowanych osobach. 

Powyższy siedmiodniowy termin (od 23 do 30 
Czerwca b. r. włącznie) nie może w żadnym wy- 
padku dotyczyć osób narodowości niepolskiej 
! nieposiadających obywatelstwa polskiego przy- 
byłych z Rosy po dniu 12 października 1920 r, 
i przebywających dłużej lub krócej w Polsce, 

tóre z jakichkolwiesbądź względów nie zgłosiły 
się do ewidencyi w nakazanym podstawowym 
terminie, jakoteż osób rzeczonej kategoryi, które 
Przybywając do Polski już po upływie pomienio- 
nego podstawowego terminu nie zgłosiły swej 
obecności w ciągu tygodnia po przybyciu do 
z 
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POWIESC Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOSCI 


Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
81 Marya Kreczowska 


Zeszli z drogi w małe! odległości od cmen- 
tarza, ślad stóp znaczył śnieg, aż do mar- 
hych tu i ówdzie porozrzucanych krzewów. 
Karol, wciąż milczący, szedł przodem, stą” 
pając śladem stóp i kamieni, a dziewczyna 
za nim krok w krok, jak lunatyczka, 

Żakreślili duże półkole koło bagniska 

„id zbliżali się teraz do cmentarza, ze strony 
„dajbardziej oddalonej od gościńca. Rów oto- 
= czony wysokim nasypem tworzył granicę 
ziemi poświęconej. W obrębie tej granicy 
\ ciągnęły się długie szeregi otwartych, pu” 
Ą stych grobów; podłużne fosy, wykopane 
zawczasu i nawpół zawiane śniegiem cze- 
kały przyszłych mieszkańców. Zmarznięte 
błoto, odrzucone na bok w równych odstę- 
pach, zakryje kiedyś te doły. Dalsze rowy 
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były już zapełnione, a małe, drewniane 
krzyże, wszystkie jednakowe  sterczały, 


u głów. Był to cmentarz wojskowy, a rowy 
były ponumerowane podług kompanii Tu 
i ówdzie okazalszy krzyż oznaczał grób ka` 
prala lud feldwebla, Dalej ciągnął się cmen- 
tarz dla biednych; szereg płaskich grobów, 
zadeptanych w błotny grunt, o krzyżach 
z prostych desek, zbitych gwoździami, bu 
twiejących i połamanych. W pewnem odda» 
leniu pomniki i zdobne kaplice uprzywile- 
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Polski, ponieważ osoby te podlegają wydaleniu 
z granic państwa. 


Przyczyny braku gazu 

Dyrekcya gazowni nadesłąła nam nażtębują- 
ce wyjaśnienie: 

„Gaz możną wyrabiać jedynie z węgli koksu- 
jacych, gazowych. Wegle takie otrzymuje się 
wyłącznie z Górnego Śląska, na którym, jak 
wiadomo, nie panują obecnie stosunki normai- 
ne, Wobec absolutnej niemożności otrzymania 
odpowiódnich gatunków węgla, sazownia jest 
bezsilna i nie poradzi tu ani dobra wola, ani 
jakiekolwiek zabiegi, Zakład przemysłowy, ja- 
kim jest gazownia, nigdy nie wydałby zarządzeń 
takich, jak zamknięcie dopływu gazu, ze wzelę- 
dów „oszczędności, gdyż sam traci na tem ko- 
losajne sumy, a także naraża na straty kon- 
sumtentóry, na których należytem obsłużeniu 
przedewyszystkiem Dyrekoyi Gazowmi zależy. ı 

Pozwalamy sobie zauważyć, że w krytycznych 
momentach, takich, jak dni ostatnie, persoaal 
robotniczy į inżynierowie,w w zrozumiemiu speł 
niamego zadania, pracują z nadzwyczajnym wy 
siłkiem j ry denerwującem podnieceniu. Nieste- 
ty na najbliższe dni nie puzewiduje się popia 
wy. stosunków,“ 


W sprawie emerytów, a w szczegól- 
ności emerytów kolejowych Małopolski 
i Sląska 


Położenie emerytów jest straszne. Dosyć powie- 


dzieć, że umierają z głodu. To nie przesada. To 


rzeczywista prawda, A przecisż są to ludzie za. 
służeni, mający w wielkiej iiczbiie studya akademi- 
ckiłe, Miesięczne pobory emerytalne wystarczają, 
im zaledwie na 4--5 dni żydią w dzisiejszych 
warunkach, Jest sprawą piekącą, aby ustawa ema- 
rytalma była uchwalona jeszcze w bieżącej kaden- 
cyi sejmowej. Niech jednak będzie sprawiedliwą i 
nie krzywdzi starych emerytów, którym projekt 
ustawy przyznaje tylko 50 proc. tej emarytury, ja- 
ka otrzymują emeryci późniejsj, którzy przeszli 
w stan spoczynku po uchwaleniu ustawy emery- 
talnej, W saszegółności starsi emeryci kolejowi 
z byłego zaboru austryackiego (byłej kolei Karola 
Ludwika, Czerniowieckiej, północnej i t. d), mają 
prawo, jak to wykazali w odnośnych mamoryałach, 
mie do polowy, lecz co najmniej do pełnej eme- 
rytury przyznanej ustawowo. emeryłom  późńiej- 
szym, albowiefh statutowo są właścicielami kolo- 
malnych majątków fundusza  pensyjn>=go w þu- 
dynkach i janych nieruchomościach, które pań- 
stwo polskie częścią już objęło a rosztę jeszcze 
po obrachunkach obejmie, Nie są oni wiee cięża- 
rem dla skarbu państwa, skoro wnieśli doń mi. 
liardowy posag, z którego pobierać winni dpstatnie 
dochody w formie emerytury, a więc conajmniej 
100 proce. ustawowej emerytury pensyonistów. 
przechodzących po uchwaleniu ustawy w stan 
spoczynku, 

Amalogicznie dotyczy to wszystko także wdów i 
sierot pobiersjących pensye wdowie  wwzględnia 
zasiłkj, 
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jowanych nieboszczyków świeciły bielą swą 
w zapadającym mroku. a 

Z poza pni skarlałych wierzb wyszedł 
mezczyzna. Dziewczyna podniosła nań oczy, 
gdy ku nim podszedł i zadrżała na widok 
błękitnego munduru. Karol zbliżył się do 
niego. 

— Jestem wdzięczny, że pan przyszedłeś. 
Jesteś pan zupełnie bezpieczny; nikogo 
niema w pobliżu. To jest kobieta, z którą 
się miał ożenić, Opowiedz jej pan, co mo 
żesz. 

Żandarm rzucił na nią szybkie spojrzenie 
i spuścił oczy, rozgniatając butem grudę 
lodu. Był zupełnie młody, o szerokiej, dobro- 
dusznej twarzy i wodnisto-niebieskich, okra- 
głych, wylękłych oczach. 

— Miałem, proszę pani, nocną służbę na 
korytarzu — zaczął szerokim akcentem pro- 
wincyi nadwołżańskich i urwał. 

— W twierdzy, dokąd go przywieziono? — 
spytał Karol. i 

— Proszę łaski pana, było to już o świcie. 
Tak, widziałem, jak go prowadzili przez ko- 
rytanz. Odwrócił głowę i spojrzał na mnie. 
Ale nie nie powiedział. Zamknęli go w trze- 
ciej celi. 

— Samego? 

— Samego, proszę pani. Był całkiem spo- 
kojny. Całe przedpołudnie był zupełnie spo- 
kojny, kaszlał tylko chwilami. Dopiero gdy 
Wasylicz zaniósł mu obiad, słyszałem, że 
powiedział coś bardzo cicho. 

— Czy Wasylicz jest dozorcą? 

— Miał wtedy służbę, roznosił" jedzenie. 
Wyszedł wtedy bardzo zły i rzekł do mnie: 
„Czy to nie grzech marnować taki dobry ka” 
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Szrawozusaje ze Zjasdu górników, obradującego 
ad niedzieli w Krakowie w saii Domu robotuicze- 
go przy ul. Dunajewskiego, umieścimy w następ- 
nym numerze „Naprzodu, 

Protesi przeciwko zajęciu na biura krakowskich 
zakłauów tundacyjnych. Jak się dowiadujemy, pre- 
zyiyum miasta w wykonaniu uchwały Rady m. 
z dma 14 czerwca, pod naciskiem niesiychanego 
wzburzenia opinii publicznej, przedłożyio prezy- 
dyum Rady ministrów, poszczególnym minister- 
stwom, generalnemu delegaiowi rządu, oraz posłom 
krakowskim protest Rady miasta z prośbą o pode 
jęcie społecznej interwencyi, by nietylko Zakłady 
Felclów, Lubomirskich i Król. Jadwigi nie uległy 
rekwizycyi na pomieszczenie biur rządowych, lecz 
pizeciętnie możliwie jaknajiychlej przy pomocy 
rządu przywrócone został właściwemu przezna- 
czeniu. Kroku tego nie można tłumaczyć sobie 
jako wyrażenia niechęci przeciwko kreowaniu 
w Krakowie wyższych instancyj administracyjnych, ` 
których doniosłe znaczenie jest powszechnie uzna- 
ne i dla których Rada miasta proponuje właściw- 
sze pomieszczenia. 

Z krakowskiej Izby adwSkąckiej, Dnia 25 bm, 
odbylo się doroczne walne zgromadzenie knak. 
Izby adwokackiej, Wiceprezy$ent dr Trammer 
złożył sprawozdawuie z czynności wydziału, po- 
święcając gorące wspomnienie zmarłemu dłu- 
goleiniemu prezydentowi Izby, śp. Dr. Michało- 
wi Koyowi, oraz zmartym członkom Izby, i skła 
dając hołd wszystkim poległym w obronie Qj- 
czyzmy. Przy wyborze uzupełniagcym wybrana 
prezydentem Izby drą Jerzego Trammera (w. 
miejsce zmarłego śp, dra Koya), wieemrezydzn= 
tem dra Edmunda Fiszera (w miejsce Dr, Tram 
mera), zastępcą prokuratora dra Igsmacego Sza" 
do (w miejsce śp. Dra Wiktora Bogdaniego) i 
człomkiem mady dyscyplinarnej dra, Tadeusza 
Mikisjewicza (w miejsce dra Szado), Nowowy- 
brany prezydent dr Trammer zamknął obrady 
wezwaniem. członków Izby do składek na odbiu- 
budowę. Wawelu i na budowę Muzeum Naroda" 
wego, 

Gdzie żyjemy? P. Ryszard Laskowski, lat 84, 
właściciel Kapelanki (ooecnie włączonej do Wiel- 
kiego Krakowa), postać znana w Krakowie, od ' 
piątku znikł bez wieści. Zaniepokojony syn, u- 
dawszy się wezoraj (w poniedziałek) w poszu- 
kiwania po drogach i ścieżkach, któremi ojciec 
zwykle chadzał do Kapelanki, zupelnie przypad- 
kowo natknąi się na chłopa, który mu opowie- 
dział o wypadku przejechania starszego czio- 
wieka przez automobil wojskowy o 11 w nocy 
z piątku na sobotę. P. Laskowski-syn zwrócił 
się do policyi, gdzie mu oznajraicno, że ojciec 
jego, ulegiszy wypadkowi auiomobilowemu w 
Podzórzu przy ul. Kałwary skiej, zosiat w sta- 
nie nieorzytomnym przewieziony przez pogoio* 
wie raiunkowe na kliułkę chirurgiczną (w pią- 
tek), gazie w niedzielę o 11 w nocy zmarł. 
Przez cały czas ofiara wypadku zdoiaia odpo- 
wiedzieć tylko na jedno pytanie o imię i na- 
zwisko, lecz przy zmarłym znajdowały się pa- 

. 
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puśniak dla człowieka nawpół-nieżywego, 
co nawet na niego nie spojrzy. Sam byłbym 
kontent z takiego jedzenia — powiedział... 

— Czy tylko Wasylisz tanr wchodził? 

— Ostatni, proszę pana, wszedł tam 
w nocy dozorca z doktorem, ale zaraz wySzii 
napowrót. Słyszałem, jak doktór mówił: 
„Naco się to zda? Nie potrwa jak do rana'. 
A jednak wytrzymał dłużej. 

— Jak długo żył? 

— Do drugiego popołudnia, to znaczy do 
wczorajszego dnia. Miałem znowu służbę. 
Miałem po nocnej służbie ośm godzin wy” 
poczynku, rozumie pan. Jak tedy przysze” 
dłem wieczór, usłyszałem, że jęczy cicho 
i mówi sam dod siebie. Nie mogłem zrozu- 
mieć, co mówi. W nocy strasznie mu świ- 
szczało w gardle, a raz usłyszałem, jak po- 
wiedział: wody. A potem o szóstej rano znów . 
przyszedł Osyp i moja służba się skończy.a. 

— Czy Osyp miał służbę przez cały dzień. 
wczorajszy ? 

— Tak, proszę pana. Teraz jest we wsi: 
obydwaj zostaliśmy dziś uwolnieni z po- 
wodu karnawału. Jak tylko przyszedł, za” 
raz się napił i powiedział mi: „Przy naszej 
służbie musi się człowiek napić, inaczejby 
nie wytrzymał“ — mówił. — „Nie mogę siu 
chać tego jęczenia. Wciąż prosi: wody! 
wody! wody! na miłość Boską!“ — Osyp za” 
wsze miał miękkie serce. 

—- I zaniósł trochę wody? 

— Co też pani mówi? A ktoby się odwa- 
żył? To się sprzeciwia rozkazom, 


(Ciąg dalezy nastąpi). 
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piery, dające dokładne wyjaśnienia o adresie 
w Krakowie i t. d. Więc policya, pogotowie, 
klimka, znały nazwisko ofiary wypadku, miały 
w ręku bliższe szczegóły, a nie uznały za sto- 
sowne poszukać w księgach meldunkowych a- 
dresu rodziny, aby ją zaraz zawiadomić o wy- 
padku lub przynajmniej przez prasę dać znać 
interesowanym, gdzie zaginiony się znajduje. 
Podobno nasza policya zorganizowana jest na 
wzór angielski. W milionowym Londynie, gdzie 
niema obowiązku meldunkowego, każdy obcy 
przybysz w 24 godzin po przybyciu jest już do- 
kładnie policyi znany. W Krakowie (coprawda 
„Wielkim* Krakowie), można zginąć pod ko- 
łami wojskowego automobifu, trzy dm przeleżeć, 
dostać się do prosektoryum, a żywa dusza może 
się o tem nie dowiedzieć |... 

Wpisy do miejskiej szkoły gospodarczej oraz do 
seminacyum, kształcącego nauczycielki do szkół 
gospodarstwa domowego odbędą się w dniu 29 
czerwca (we środę) od godz. 10 rano do godz. 
1 w południe i od godz. 4—7 popoł. w kancela- 
ryi szkoły gospodarczej ul. Pędzichów 13. Oprócz 
tego przyjmuje dyrekcya wpisy próbne na nadz- 
wyczajny kurs gospodarstwa dla uczenie z wyż- 
szem wykształceniem. Otwarcie tego kursu będzie 
zależne od liczby zgłoszonych kandydatek. Egza- 
mina wstępne na I i II-gi kurs seminaryum odbę- 
dą się w dniach 1 i 2 lipca. 

źbiórka na „Młodość*. Magistrat zezwolił Ko~ 
mitetowi przy stowarzyszeniu „Młodość* w Kra- 
kowie na urządzenie zbiórki pieniężnej w dniu 

"5 lipca przy stolikach ustawionych w miejscach 
publicznych w Dz. VII i VIII na rzecz kolonij 
wakacyjnych. 

~à Zbiórka uliczna. Magistrat zezwolił stowarzy- 
szeniu krakowskiej żydowskiej kolonij leczni- 
czych w Krakowie na urządzenie zbiórki pie- 
miężnej w dniu 28 czerwca b. r. przy stolikach 
ustawionych w miejscach publicznych w Dz. VII, 
i VIL 

Muzyka kościelna. Towarzystwo oratoryjne wy- 
kona we środę 29 bm. o godz. 10 rano w ko- 
ściele św. Anny mszę Es-dur St. Moniuszki na 
chór mieszany z tow. kwintetu: smyczkowego 
i organów. W kwartecie solowym śpiewać będą 
pp.: L. Ciechanowska, N. Jakubowska, P. Ko- 


"wal i A. Mazanek. Dyryguje K. Garbusiński. 


? teatru J. Słowackiego. Dzisiaj po raz 10-ty 
„Eros i Psyche“; jest to przedostatni występ 
p. Solskiej. We czwartek wchodzi na afisz sztu- 
ką l. Witkiewicza „Tumor Mózgowicz*. Obsadę 
tworzą: pp. Bracka, Hańska, Kacicka, Klońska, 
Pancewiczowa, Bracki, Dobiesław, Krasnowiecki, 
Modrzewski, Orwid, Puchalski, Solarski, Szy- 
mański, Wstęp na premierę tylko za zaprosze- 
niami, które za osobistem zgłoszeniem wydaje 
sekretaryat tealru między godz. 7—9 wieczór. 
Zaproszenie uprawnia do kupna biletów w kasie 
dziennej; ceny miejsc zwyczajne. 

Z teatru Bagatela. „Porwanie Sabinek* z Miecz. 
Frenklem powtórzone będzie dz:siaj i jutro wie- 
czorem. Srodowe popołudnie wypełni Kobieta 
bez skazy* Zapolskiej. 

Wieczór piosenek, ballad oraz igraszek tanecz- 
nych odbędzie się w Bagateli 2 lipcu o godz. 4 
po poł. 

Operetka w Nowościach. „Wróg kobiet“ cieszy 
się niesłabnącem powodzeniem i powtórzony 
będzie we środę wieczór, a po poł. we środę 
operetka „Tajemnicza dama* z p. Rogińską 
w roli tytułowej. — W przygotowaniu „Krysia 
leśniczanka* z p. Czernekówną w roli tytutowej. 
„Cnotliwa Zuzanna* wznowiona zostanie w nie- 
dzielę 3 lipca. Rolę Renego śpiewać będzie pan 
Mieczyńskiego. 

„Polska Wiosna”. We środę 29 bm. (Piotra i Pa- 
wła) o godz. 11 przedpoł. dany będzie w teatrze 
miejskim im. Słowackiego poraz piąty i ostatni 
wielki koncert 1000 dzieci: „Polska wiosna*. Ka- 
żde dziecię powinno widzieć te przepiękne wido- 
wisko. — Pozostałe bilety sprzedaje „Sarmacya”, 
` a w dzień koncertu kasa teatru. 
| Zawody w piłkę nożną. We wtorek 28 bm. ro- 

zegra tutejsza „Jutrzenka“ zawody  footbalowe 
z mistrzowską drużyną Poznania „Wartą“ o godz. 
6 i pół popoł. Poznaniacy zaprezentowali się na 
zawodach niedzielnych bardzo Korzystnie, cechuje 
ich szybki bieg, bardzo dobra tecnnika rzutów 
głową i siła przebojowa ataku. Bilety w przed- 
sprzedaży nabyć można w firmach: Weissman, 
ul. Szewska i Statter, Starowiślna 16. 

Rewizye za jedwabiem. Wczoraj przeprowadziły 
organa dyrekcyi skarbu przy pomocy policyi re- 
wizyę w 19 sklepach w Krakowie w poszukiwa- 
niu jedwabiu przemycanego z zagranicy. Rewizya 
dała obfity plon. W jednym tylko sklepie Strin- 
gera przy ul. Grodzkiej 6, zakwestyonowano 576 
metrów iedwabiu. 


Fałszywe panierosy. Za pokątny handel podro- 
bionymi papierosami esipskiemi aresztowano 27 
letnią Rachelę Goldfinger, której skonfiskowano 
kilka pudełek falsvyfikatów. 

Perłowa kradzież. U kupca Ozyasza Herbsta za- 
kwestyonowano sznurek peręł wartości 100.000 
mk. Perły pochodzą prawdopodobnie z kradzieży. 

Kradzież szkła i porcelany. Policya krakowska 
aresztowała Kazimierza Jagoszewskiego l. 19, stu- 
żącego w handlu Dietmara w Rynku gł., gdzie do- 
puszczał się od dłuższego czasu systematycznych 
kradzieży szkła i porcelany, wyrządzając znaczną 
szkodę kierownikowi tego handlu. W toku docho- 
dzeń odebrano tak od aresztowanego, jak i innych 
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osób maiacych z nim styczność, przedmioty warte 
tości 20.000 mk, 
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Aresztowanie oficerów w Warszawie, Onegđai 
dokonano aresztowania dwóch oficerów dowódz- 
twa miasta, a mianowicie: rotmistrza Niteckie 
goi podporucznika Strońskiego, z których pierw 
Szy był kierownikiem, a drugi referentem w^ 
skowego urzędu kwaterurkowego. Aresztowa* 


nie pozostaje w związku z „operacyami” rekwi ` 


zycyjnemi, r r y 
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Nieudała „junctim“ niemieckie między Górnym Sląskiem 
a odszkodowaniem | 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodn/). 
Warszawa, 27 czerwca. 
Z Paryża donoszą: Rząd niemiecki uczynił 
decydujący krok, aby za wszelką cenę związać 
sprawę górnośląską z kwestyą odszkodowania. Ge- 
nerał Hóter oświadczył w sprawie przyjęcia ul- 
timatum komisyi międzysojuszniczej, że sprawa 


` górnośląska będzie rozwiązana jednocześnie ze 


sprawą odszkodowania. Rząd francuski stanowczo 
sprzeciwił sią połączeniu tych spraw i na naj- 
bliższej konferencyi domagać się będzie oddzie- 
lenia sprawy górnośląskiej od sprawy ©dszkodo- 
wania. 
Wynurzenia komisarza angielskiego 

Z Londynu donoszą: Komisarz angielski Harald 
Stuart oświadczył korespondentowi „Manchester 
Guardian“, że powstańcy polscy zgodzili się 
rozpocząć odwrót i rozbrojenie z dniem 28 czer- 
wca. Komisarz jest przekonany, że, o ile nie 
zajdą jakieś specyalne przeszkody, zarówno po- 
wstańcy, jak i niemiecka samoobrona ©ptszczą 
Górny Siąsk w ciągu najbliższych dni. Następnie 
sir, Stuart oświadczył: Nie uczyniliśmy tego, 
czego oczekiwały Niemcy i nie uchyliiiśmy się 
od układów z powstańcami polskimi. Gdybyśmy 
(to znaczy Anglicy) byli po przybyciu na Sląsk 
wystąpili z autami pancernymi, bylibyśmy za- 
ostrzyli położenie i bylioyśmy narazili fabryki 
na zniszczenie. Z tych wzzlędów dążyliśmy do 
utrzymania powagi komisyi międzysojuszniczej. 


Polska ma dostać okręg przemysłowy 


Hanower. (PAT) Polityczne koła berlińsk'= po 
padły w silną depresyę z powodu ogłosze: v:* 
w „Prawie Lidu“ wiadomości, że dr Tusar jt 
powrocie z Anglii dowiedział się ze Źródła xoi 
petentnego o zupeinej zgodzie Anglii i Fa» 
co do rozstrzygnięcia kwestyi Górnego © ąska 
na niekorzyść Niemiec. Wedle tejże infor. :c/! 
cały okręg przemysłowy przypadiby Polsce, 

O wymianę zakładników 

Berlin, (PAT). Posłowi niemieckiemu w Pary 
żu wręczono notę podpisaną przez Cambon: 
która brzmi jak następuje: Konferencya amisi” 
sadorów otrzymała wiadomość o losje njeni 2- 
ckich zakiedników, ujętych przez powstańców 
polskich na Góraym ŚSlęsku, przetąansportować 
nych nasiępnie do Polski, Konferencya amba" 
sadorów złożyła odpowiednie przedstawienia U 
rządu polskiego oeiam zwolnienia internować 
nych osób, Kouferencya uważa jednak za Swój 
obowiązek zwrócić uwagę rządu niemieckiego 
na osoby, które jak doniesiono konferencyi, W 
najrozmaitszych obczach koncentracyjnych W 
Niemczech iniernowano, a których nazwiska 
wymieniono na zaiączonej liście. Mam zaszczyt 


al 


-— pisze w dalszym ciagu Tambon — imiesię ut 


A 


miecki uczynił wszystko celem umożliwienia 


wymiany zakładników. 
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Skirmunt o kwestyi żydowskiej 

Warszawa (Tel. wł. „Naprzodu*) Minister spraw 
zagranicznych p. Skirmunt przyjął wczoraj przed- 
stawicieli prasy żydowskiej. Minister oświadczył, 
że jest zwolennikiem porozumienia polsko-żydow- 
skiego i wezwał prasę żydowską, aby w sprawach 
polityki zagranicznej zajęła stanowisko jednomy- 
ślne ze społeczeństwem polskiem, dokumentując 
tem swój lojalny stosunek do państwa. 


Włoski przyjaciel Polski 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj 
przybył do Warszawy konsul polski w Turynie 
p. Begey. Jest to starzec 81 lat, uczestnik walk 
o zjednoczenie Włoch pod Garibaldim. Begey 
nauczył się po polsku i czytał literaturę poiską 
w oryginaie. Przed 40 laty był w Warszawie 
w sprawach związanych z walką o niepodle- 
głość Polski. W czasie wojny Światowej p. Be- 
gey organizował armię polską we Włoszech. 


Zwalczanie epidemii w Polsce 


Warszawa (Tel. wł. „Naprzodu*) Rada Ligi na- 
rodów zwróciła się do państw, które zadeklaro- 
wały pomoc pieniężną dla zwalczania epidemii 
w Polsce, aby złożyły deklarowane kwoty. 


Repatryacya jeńców 


Warszawa, (PAT). Biuro prasowe minister: 
stwa spraw zagranicznych komunikuje, że w 
wyniku dotychczasowych prac komisyi mię- 
szanej repatryacyjnej w Moskwie, zaawizowano 
10 tysięcy podań osób zgłaszających się o po” 
wrót do kraju. Z Mińska wysłano 3 transporty 
z uchodźcami, w liczvie 12 tysięcy osób, ze Smo 
leńska 3 tysiące osób. Celem rozwiązania bez- 
pośredniego kontaktu z repatryantami i przy- 
spieszenia ich powrotu, pełion.acnik deiegacyi 
polskiej w Moskwie objechai gubernię tulską, 
tambowską, orenburską i penżeńską j zwiedził 


obóz 5 syberyjskiej dywizyi, rozdając wszędzie 
produkty żywnościowe, odzież i bieliznę. Najgo” 
rzej przedstawiały się stosunki w gubernii tam" 
bowskiej, w której skupiło się 40 tysięcy uchodź 
ców, przeważnie z kresów wschodnich. 6 tysif' 
cy osób mieszka tam od dłuższego czasu w f # 
ciągach, czekając na wyjazd do kraju, 


Strejk drukarski we Lwowie 


[Lwów (PAT) Strejk zecerów objął wezorai 
wszystkie drukarnie.) Wprawdzie drukarnia „Sło- 
wa Polskiego* zgodziła się w pierwszej chwili na 
żądanie zecerów 39"/o podwyżki płac zasadniczych, 
z dodatkiem dlazecerów gazetowych i numer po“ 
łudniowy „Słowa Polskiego* pojawił się, lecz na 
wieczornej konferencyi wydawców postanowiono 
solidarnie nie przychylić się do życzeń zecerów 
i jutro ani jeden dziennik we Lwowie nie wvi 
dzie w żadnej drukarni, 

—000— 


Rada najwyższa 
w drugim tygodniu lipca - 


Londyn (PAT) Biuro Reutera dowiaduje się, -ż4- 


Briand zawiadomił w Londynie, iż ze względu us 


różne toczące się sprawy, najbliższe posiedzenie 
nie będzie się mogło odbyć í 
{ 


Rady najwyższej 
przed 10 lipca. Jakkolwiek ostatecznie terminu je- 
szcze nie ustalono, to jednak prawdopodobnie ( 
odbędzie się posiedzenie w drugim tygodniu lipcz 
w Boulogne. 


Briand i Foch w Pradze? 


Praga (PAT) „Prager Tagblatt“ donosi z Berlina: 
Paryski sprawozdawca „Lidowych Nowin* dowia 
duje się z źródła dyplomatycznego francuskiegr 
że Briand i Foch z początkiem sierpnia zamierzą, 
udać się do Pragi. Podróży tej przypisują wielki. 
znaczenie polityczne, tembardzie', że jest to pietw- 
szy raz po wojnie, iż prezydent ministrów fran- 
cuskich odwiedzi Europę środkową. 
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konferencyi ambasadorów nwosić, aby rząd nie” 
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Dymisya gabinetu włoskiego 


Rzym. (PAT) Gabinet podał się do dymisyi. 


Stosunki Niemiec z Rosyą 
$ sowiecka 


Berlin. (PAT) Misya profesora Wiedenfelda do 
Rosyi sowieckiej ma wielkie widoki. Wiedenfeld 
otrzymał daleko idące pełnomocnictwa ze stro- 
ny rządu niemieckiego. Towarzyszą mu przed- 
stawiciełe wielkiego przemysłu niemieckiego. 
Koła berlińskie liczą się z wysyłką w najbliż- 
szym czasie specyalnego pociągu z funkeyona- 
ryuszami potrzebnymi do obsiużenia filij domów 
handlowych i ekspozytur w Rosyi, nadto pro- 
jektowana jest wysyłka większej ilości robotni- 
ków portowych, 


Wojna Grecyi z Rosyą 
Berlin. (PAT) Rząd grecki ogłasza notę, w któ- 
rej stwierdza stan wojenny między Grecyą a Ro- 
syą sowiecką na skutek ścisłego kontaktu jej 
z rządem Angory. 


„Katastrofa kolejowa we Francji 


Lille (PAT) W katastrofie kolejowej koło Bau- 
mont-Hamel według dotychczasowych twierdzeń 
zginęło 25 osób a 62 odniosło rany. 


a 
Przegląd gospodarczy 


BEz E. 
j Kraków, 27 czetwca. 

Z giełdy krakowskiej. Na wczorajszem zebraniu 
„giełddowem ruch w akcyach przemysłowych był 
nieznacznie zwyżkowy, specyalnie w P. T. H., 
Sierszy elektrycznej, Trzebiniemydło i Zieleniew- 
ski. Wobec stanu waluty uzasadnioną byłaby 
znacznie większa zwyżka. Brak odpowiedniego 
popytu pomimo zniżki marki polskiej tłumaczyć 
"można chyba tyłko ogółną depresyą ekonomi- 
czuą, która się odbija na usposobieniu publi- 
,ezności i każe się jej sceptycznie odnosić nawet 

„do najlepszych przedsiębiorstw. 
/ Walut w dalszym ciągu nie notuje cedula 
| gieldowa. Czy jednak środek ten, stosowany od 
i dłuższego czasu przez giełdę, nie stracił swego 
uzasadnienia, skoro okazał się bezskutecznym? 
| Wszak notorycznie wiadomo, że w całem mie- 
iście, w żadnym banku nie kupi się dziś dolara 
laiżej 1750 Mk, korony czeskiej niżej 24, 
"wiedeńskiej niżej 2'60, a marki niemieckiej ni- 
'żej 25 Mk! Więc nienotowanie kursów waluty 
„w oficyalnej cedule giełdowej, która wszak ma 
być biuletynem chwili, zakrawa na „strusią po- 
itykę* i wprowadza tylko większą dezoryenta- 
ye wśród najszerszej publiczności, otwierające 
„zerokie pole dia gry zawodowych spekulantów. 


— 900m 3-3. 
Monopol państwowy czy prywatny ? 


| Związek ziemiam i Centraline Tow. Rolnicze 
wróciły się do ministwa przemysłu į handlu 
Vaz do prezydenta m. Warszawy z wnioskiem, 
Iz którym oświadoząją, że chcą. jść ną rękę kon- 
jutnemtom i Uiatego dążyć zamierzają do ods:- 
dięcia od bandu zbożem (który na mocy nowej 


H 
i 


" lstawy aprowizacyjnej ma być wolny) licznej 


Łeszy pośredników oraz do „daleko idącego 
banoyamig tandia zbożem”, 
Wspomniane organizacye powołują się na to, 
reprezentują: 56 okręgowych tow, rolniczych, 
syndykańy. © micze 340 kojek rolniczych i 68 
działów związku ziemian. 


i Jały ten potziny aparat organizacyjny ebra 


ać na usługi spółki akcyjnej handlu merio: 

miami, domagają się zaś ad rządu drobnostki: 

„aliczki „narazia' 800 1miljionów marek i dai- 

leh kredytów (mniej więcej około + miliar- 

w), przekazania spółce akc. handlu ziemio- 

| dami calego aparatu Państwowego Urzędu 

=  JżoWego (nie wyłączając inwentarza Urzędu 
„lo worków włącznie), 

'łowem — zorganizowani ziemianie chcą być 

jaopolisiami w handlu zbożowym, jest bo- 

m nzeczą jasną, że o ile by powstała tak po- 

na owganizacya, wyposażona w dodatku w 

"awnie działający aparat Państwowego Urzę- 

Zbożowego i w środki z kasy państwowej, 

istotnie odsunęłaby od handlu zbożem wszyst- 

h pośredników, a co za tem idzie, zreduko- 

i toby do zera jedyną dodatnia strone wolnego 

adlu: konkurencyę, 


ę o a í 
„NKPRZÓD* 

Wprawdzie zmzeszeni ziemianie przewidują 
tworzenie komisyj arbiiu ażowych do ustalania 
cen z udziałem przedstawicieli konsumentów, 
jest jednak rzeczą jasną, że komisye te będą 
miały znaczenie teoretycznie, bo gdyby obaliły 
one cenę niższą od rynkowej, to żaden rolnik po 
tej cenie zboża nie dostarczy, a orgamizacya zie- 
mian z pewnością nie będzie nań w tym kie- 
runku wywierać nacisku. 

Powstaje pytanie: czy dla tego rzad wprowa. 
dza wolny handel zkożem, by molenel pań” 
stwowy zasłapić prywatnym? | 

O ile wiemy, władze m, Warszawy i miast ipro 
wimcyonalnych wypowiedzą sie przesiw temu 
projektowi, jako niebezniecznemu dlo Interesów 
konsumeniów. 
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Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 27 czerwca 


0 aaa a a au T 
Waluta markowa 


Gotéwka tankas || Cari | wola | 
duono Ea Kusna | sprzedaz 


NZ, 2 


Waluty I dewizy, 
Dolary Słanów Zjednoczonych, <) 
Franki francuskie . . „ . a | 

x sBzwsicarskie . 
Funty szłeriingi e 
Marki niemieckie . , « sau 
Korony austryackie . . . 


l 


7 | 
| 
czesko-słowackie | | 


| wWałnix muikowa 
Akcye bankowe. l.0uar. |żądano| Wrunsakcya | 


| 

Bank Przemysłowy .—1V em . + | 500 — | 550 — | 

z ` Ven ssa jp = -= | 
Bank Hipoteczny . . . « « « 6 650— | 700:— 
Bank Małopolski . . e. a» 650'— | 700:— 
Ziemski Bank Ktedytowy. . ; | W} 750, — 
Powszechny Bank Kredyiowy , —_— EE 
Bank Kredyt. w Warszawie. . a = = = 
Bank Związku Sp. Zarobk. S „A f 
Akcyo tow. hand, i przem. | H 
P. T-A NV emn u a „W 1040—1069 
almipecą. Z. AR 2 a 43% — f 
„Polski Glob“ I-II . „ „. .'. 3250- -1400 
Zegluga Polska , . ; uaau eis B6G7--- I 
Ziełeniewski II. . s „ . . » 8300 — 
Warsz. Parowozy I= em. « » . j 
GLemiesz,. "RASĘ POZ pU” | 
„Trzebinła* 1—1V em. . . . „ „ || 3100— | 2800 — 3150-3240 

Si ga BARI G — — — = | 

Automotor, s - 2 2 » -. 2500— | 2500— 
Górka +. -miST „4 |BOOOZ | ZOB 
SBiersza « » e » OE, 10 W0 «300:— | 6U0— 6350—6500 
Topege W mu ea a e z gd. (a "3UU'— | Z3U0— 
Polska Nafta IHi em. .„ . „ . . 1900: — | 2300 — 2C00—2075 
Elektrownia w Sierszy „ . « e s» || Z2UU—| 2400— 2250-—4300 | 
BILOSWWS A. 5 „Ad 400U'— | 4200— y 
Pezeta so = mT a . .. 1000. = | 1100:— 
Tłuszcze Trzebinia . „ a» a * ||| 2800— | u800— 
„Mrakus) +. = <> A . i 3400:— | 3600:— 2025—2750 : 
Porcelana Cmielów « A 3000 — | 3300— | 


Warszawa, 27 czerwca. (PAT). Giełda: Obligacye m. 
Warszawy 6 z 1917 tranz. 114'50—114*25, Listy zasia- 
wne 41/29/06 ziemskie za 100 rubli trans. 262—2609, ząd. 
262—, posz. 257'—. Listy zastawne za 100 Mk trans, 
80—79:50. 5%0 m. Warszawy traps. 34/.50—150—, żąd. 
302'—, posz. 3446. 

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych (gotówka): 
sprzedaż —'—, kupno ——, dolary kanadyjskie (gotówka) 
sprzedaż 1690, kupno 1650, franki szwajcarskie (czeki) 
sprzedaż 186, kupno 181, funty szterlingi (czeki) sprzedaż 
6290, kupno 6199, Nowy Jork (czeki) sprzedaż 23, kupno 
22'60, marki niemieckie (gotówka) sprzedaż 23, kupno 
2200, korony austryackie (czeki) sprzedaż 242, kupno 432, 
ruble carskie 500:ki trans, 297—282, dumskie 1000-ki 
w trans. 7300. 

Akcye warszawakie: Bank dyskontowy w War- 
szawie —'—, Bank handlowy w Warszawie 1—8 em. 1650, 
9—10 em. 1600—1695, Kredytowy warszawski 1—5 em. 
2100—2200, Bank Kupiecki 675, Bank zachodni 1—3 em. 
1450, 4 em. 1426, Warszawskie Tow. kopalń węgla i zakł. 
hutn. 14,300—15.000—14.800, Starachowice 1—2 em. 8250— 
8U25—8100, Tow. Zakł. Żyrard. 39.250— 40.300 —39,960, 
Qstrowieckie zakłady 8100—5300—8250. 

Wiedeń, 27 czerwca. (PAT). Zamknięcie giełdy. Renta 
majowa 106—, Austryacka renta koron. 105'50, Renta lu- 
towa 107:—, Węg. renta koron. 401.—, Losy tureckie 
3701, Anglobani 1714, Bankverein 1243, Bodenkredit 2650, 
Austr. Zakład kredytowy 1550, Bank depozytowy 865, 
Linderbank 2490, Merkury 1050, Unionbank 1185, Bank 
obrotowy 815, Berg und Hütten 1500, Praskie Tow. przem. 
żelaznego 12.950. Rima 5150, Skoda 4400, Zieleniewski 
3969, Fanto 29.800, Galicyjskie Karpaty 17.500, Galicya 
41.900. 

£urych, 27 czerwca (PAT). Końcowe kursa dewiz: Ber- 
lin 8071/2, Nowy Jork 593, Modyolan 29.20, Praga 8'07/2, 
Budapeszt 2.30, Zagrzeb 2'95, Bukareszt 9.171/2, Warszawa 
0'37 i pół, Wiedeń 1'10, austr, stare 0.88. 


GŁOSY PUBLICZNE 
Zbiorowy sklep tytoniowy 


mieszczący się w lokalu firmy R. Herliczka przy 

pl. Maryackim 1, przeniesiony zostaje w pierw- 

szych dniach lipca do własnego lokalu przy ul. 
Fioryańskiej 1. 8. 
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Potrzeba chiopców 


do roznoszenia „Naprzodu“ 
za stala pensyą 
Wiadomość w Adminištracyi „Naprzodu“ 
Dunajewskiego 3, 
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Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Posiedzenie Rady nadzorczej i zarządu podgór- 
skiego stow. spoż. „Naprzód“ odbędzie się we 
wtorek dnia 28 czerwca o godzinie 6 i pół wie- 
czorem. Obecność wszystkich członków konieczna. 

1. Jaworski, 

Główny zarząd Związku dozorców domów w Kra- 
kowie zaprasza człoukow otganizacvi Krakowa 
i Podgórza na posiedzenie które odbędzie się 29 
bm. o godz. 3 popoi, w sali dyżurnej, HI p. Spra- 
wy bardzo ważne. Proszę o punktualne przybycie. 

biełecki Jan, przew. 

Posiedzenie Zarządu organizacyi ryboiników Sto” 
larskich odbędzie się 28 bm. o godz. © wieczo« 
rem. ; rawiowski. 

Podęórskie Roboto, Stowarzyszcwia Spożyw: 
cze „Naprzód odbędzie posiedzenie Kady nad- 
zorczej i Zarządu we wtorek 28 czerwca o godz. 
wpół do ś-mej wieczorem w lokali w.asnym. 

J. Jawaxski, przew. R. N. 

Zawiądomienie dlą Aaozotców domów miasta 
Krakowa j Podgórza, że stale wzęduje od godz, 
9-12 i pół i od 3—8 wieczer w Sek: utaryacie, 
prócz niedziel j świąt przy ulicy Dunajewskie- 
go 5, III p. w sali dyżurnej, gdzie każdy dozor- 
ca może zasięgnąć porady i iniormacyi, przyj 
muje się wkładki i Wpisy na człotków, 

Towarzystwo Domu rogctyiczzgą w Podyórtu 
urządzą w niedzielę, dnia 5 lipca br. w parku 
miejskim na Krzemionkach doroczny festyn lw 
dowy. Przygrywać będzie orkiesi:a 8 pułku u- 
łanów. Na program złożą się: produkcye pod- 
górskiego chóru robotniczego, tańce, tombola, 
koło szczęścia, studnia obfilości, grota cząro” 
dziejska oraz wiele innych milych uiespodzią,- 
nek i wesołych kawałów. Począites o godzinie 
2 popołudniu. Wstęp dlą dorostyen 40 Mk, Dzie- 
ci do lat 5'w towarzystwie rodziców mają 
wstęp wolny, ponad 5—10 lat 10 Mk. Dochód 
przeznaczony na budowę Domu robotniczego. 

Baczność robotnicy krawieccy grupy I Zarząd 
grupy I krawców zawiadamia, iż stosownie do 
uchwały ostatniego zgromadzenia każda pracownia 
winna z pośród robotników wybrać męża zaufania. 
Prosimy, by w ciągu 8 dni każdy mąż zaufania 
ustnie doniósł Zarządowi grupy krawców o wyni: 
ku dokonanego wyboru. 

Zarząd grupy I krawców 

Marki partyjne dla organizacyj partyjnych 
nabywać można w sekretaryacie Rady Robotni- 
czej, j La 
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a . Teatr tm. Jul. Słowackiego 
Wtorek: „Eros i Psyche“. 4 
Sroda przedp.: Poranek Polska wiosna, wieczorem! 
„Eros i Psyche*. t- 
Czwartek: Tumor Mózgowicz. 
Teatr „Bagałela”* 
Wtorek: „Porwanie Sabinek*, 
Środa popołudniu: „Kobieta bez skazy”, . 
wieczorem: „Porwanie Sabinak“, 
Czwartek: „Porwanie Sabinek“, 
Piątek: „Porwanie Sabinek“, 
Teatr powszechny 
Wtorek: „Idealna żonka“. 
Środa popołudniu: „Rozwiedźmy się", 
wieczoram: „Faworyt“, " 
Czwartek: „Boccacio“, 
Piątek: „Boccacio“. 
Sobota: „Wesele Fonsia“, è 
Niedziela popołudniu: „Major ułanów”, 
wieczorem: „Wesele Fonsia“, 
Operetka w Nowościach 
Wtorek: „Wróg kobiet“, zc 
Kabaret w „Odrodzeniu* (ul, Sławkowska 30) 
Zupełnie nowy program. Jotty doskonały imitator 
głosów zwierząt i jego żona gwiazda kinowa we 
własnym programie choreograficznym, oraz występ 
pierwszorzędnych artystów. Początek o godzinie 
11 i pół wieczór. 


NADESŁANE 
Kupię realność w Krakowie z ogrodem od 2—6 


milionów. Pośrednictwo i han* 
dlarze wykluczeni. — Zgłoszenia do biura „Ruch* 
Szczepańska 9, pod „Realność*, 


Dr JOZEF LIESESKIND 


ordynuje jak zwykle 
w Marienbadzie dom „Hungaria“, 
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ZIEMSKI BANK KREDYTOWY 


ODDZIAŁ W KROŚNIE 


załatwia wszelkie czynności bankowe 


ZEE PASE" RARE 


pzmnienek 
szyjących na maszynie po- 
sznkuje Spółka  Czapnicza, 
Grodzka 10. 


Zuwinego frezera 


przyjmie Fabryka, Koper- 
nika 6. 


Powiat. Kasa Ghorych 
w Krośnie 
ogłasza niniejszem 
Kumłurs aa posadę 
nomócaiczej sty kagceieryjnej. 
Po 1 roku prowizoryum po- 
sada stała. Wymagana naj- 
mniej niższa szkoła średnia. 
Wynagrodzenie zaieżnie od 
kwalifikacyi íi wymagań. — 
Posada zaraz do objęcia. Zgło- 
szenia najpóźniej do 25 czer- 
yea b, r. Zarzad. 
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a Elastyczność ciała % 
*j wpływa dodatnio na postawę każdej je 
($ osoby w życiu towarzyskiem i zawodo- $ 
g) wem. Można ją uzyskać przez noszenie 41 
$ Bersona obcasów gumowych, które u- $ 
przyjemniają chód, A 
i Nie dajcię się nakłonić ani też złu- 
camyn dzić i Żądajcie jedynie praw» 9 
», dziwych Bersona obcasów 


Przedsiębiorstwo przemysłowe w Małopolsce 
poszukuje 


iiytowajego urzednika fachowca 


dla aprowizacyi robotników, ewentualnie byłego 
oficera prowiantowego. Oferty skierować należy 
pod „HN“ do działu inseratowego „Naprzodu“, 

Kraków, Grodzka 18. 


V. Zwyczajne Walne Zoromadzenie 


Stowarzyszenia spożywczego zatrudnionych w rafi- 
neryi „Schodnica“ w Dziedzicach 
Słow. zarejestr. z ogr. odpow. 
! odbedzie się w poniedziałek dnia 11-go lipca 1921 
lo godz. 4-tej po południu w baraku robotniczym 
w Dziedzieach 

£ z następującym porządkiem dziennym; 

1) Przedłożenie obrachunków rocznych i bilansu. 

2) Udzielenie Zarządowi absolutoryum. ` 
| 3) Uchwalenie podziału zysku. 
4) Wybór Zarządu i Rady Nadzorczej. i 
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krawieczyzny oraz specyalist- X 
ki do żakietów. Zgłoszenia : | ——=—— 


a |[EACETMOCICZOIECNERENEL: 
Poszukuje się si 3 
pianina do kupna 


lub wypożyczenia. Od października r. b, 5) Wnioski i interpelacye. 
Zgłoszenia do Admin. „Na. j| 46 Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą : 
przodu” dia „Lutui Robotni- 53 4 [©] g, 43 © © A a R Karol Błahut m. p. inż. Józef Klipper m. p. 
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czej". 


wvdąwać zacznie tygodnik ilustrowany dla kobiet 
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|| Surowo 
j karze oszczędny 
a NE Lit. > 

użycie złej pas 
do obuwia. Wio 


' Majstra 
do odlania dwu dzwonów na 
miejscu poszukuje natych- 


miast, Gmina Klimkówka, po- Bowi ERĄ 
- a r ma 
wiat Sanok. | iata przy eodzien- v 
Zd i ACP gom Ad AU Ę 
ŁEZ iigoci sil- à 
Ginyc ARARZA niejszą pastą do u 
potrzeba natychmiast do fir- obuwia e 


A pat TA PW TELL SZE z" $ obejmować będzie działy : literacko- 
jaka 2 85 MC artystyczny, społeczno- ekonomiczny, 
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© gro dnik wychowawczy, gospodarski i mód. Rain o w 
żonaty, obeznany z wszelkie- 298 56 drukować będzie utwory wybitnych 
sai  oalaziami sd y KALE Ga © 3 a z > - Boprezentacya ng Polska: 18% 
mi gałęziami ogrodn cLwa, 55 autorów i poruszać będzie najżywot= JÓZEF LAY ERYN "P 
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niejsze zagadnienia narod.-spoleczne 


„ALUSZCZ” Żuk e w 


poszukuje posady. Źgioszenia: 
C. Z. Swiech, p. Alwernia, 


(| ief fmffiarchi 
Mals Id U ARVASIN 
znającego się na wykładaniu 
pieca i wypalaniu cegły po- 
szukuje się. Zgłoszenia skie- 
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rować do Ludwika trębacza, |f Ao = a A 
Əukaczowce koio Blanisia CE LIES ETI] i al næ] 


Kraków, Zwięrzy zle" kag Pa 


wózki cw e 

WALNE ZGROMADZENIE a 
Koła miejscowego Związku zawodowego koleja- 

rzy w Podgórzu przy ul, Tarnowskiego 7 = 
odbędzie się we czwartek dnia 30 czerwca 1921 r. o gadz. 


4-tej, a w razie braku kompletu nieodwołalnie o godz. Ńfg| 
z następującym porządkiem dziennym: Pa 
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ROWE? 1. Sprawozdanie za rok ubiegły z działalności Zarządu 
a oraz kasowe. 1 
Zaufania 2. Wybór nowego Zarządu i delegatów na Zjazd ogól-iź 
godnego robotnika w wieku nokolejarski w Warszawie. r, 
śrędnim, żonatego, menagan- 8. Wnioski i interpelacye. M 
nej przeszłyści, z dobremi Za Zarząd: z 
Jan Packam. 


świadectwami, umiejącego się 


obchodzić z maszynami i mo- — anaa, 

torami eiekirycznymi poszu- e 

kuje fabryka chemiczna w pk WRZE - \ 

Krakowie. Mieszkanie skiada- i 2045 

jące 2 A 1 pokoju z ka a światowej sławy m lą 

em elekirycznem 1 dobra i e 06 3 < 

zapłata. Zgłoszenia do biura f mydło „Spałck” prze: "S na' 

yz SN SE ZEWN PT wwyższejące swą jakością wszelkie 44 £ 
ogloszeń Fel. Siattera, Kra j h s 

ków, Grodzka 18, © inne konkurencyjne mydła toaleto- *$ r 
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do golenia, brylantyng, wodę kolońska, ZJ ów 


wakują posady: | 
polonisty | | 
i historyka. 


Wymagana wyższe wykształ- 
cenisi praktyka pedagogiczna. 


Lądk | 
abka do czyszczenia 
Oferty pismienne bezpośre- maszyn 

dnio kierować do kancelaryi| . 


pudry it.p. Wyroby powyższeuznana za $$ 
EU AB] Patent austryzcki Mr: 67654, W, 


& najlepsze, rozpowszechnione są nietył- (4 


ko w kraju ale I zagranicą i nabyć je 4% 
b można w każdym lepszym handlc. %8 
N Reprezentacya i giówny okład: Ai 
b. A. J. Lewiński, Kraków <$© 
Starowiślna 36. -g 


dnicwa 18. R ve. mA A D a 
Chłopców do praktyki | Jedyny, najlepszy I najtańszy Środek do czyszczenia wszel- 
poszukuje Przedsiębiorstwo | i kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d. 
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Da moich Przyjaciół a Zuolennitów „Pobudi 
Przez czas wojny mało *o Was odzywaibvé 
się w sprawie „Pobudi“, > były to CH je-/ 
ciągłych borykań się z tru „mi, jakie wignie/ 
niesie. Dziś donoszę Wam, że „Pabudkę” ipcz/ 
rabiam w takiej ilości, że” każde zamówienię 


przeciąg czasu do użytku. 
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